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Z  wysokości stolicy Piotrowej zabrzmiał 
głos potężny, wzywający duchowieństwo i na­
ród włoski do walki przeciw strasznemu wro­
gowi, który podkopuje podwaliny społeczne 1 
z wyr a. dnia nie tylko jednostki, ale całe narody. 
León X II] w słowach pełnych namaszczenia 
wskazuje swojej ojczyźnie, gdzie leży źrćuło jej 
nieszczęścia. „Wolnomularstwo — pisze Ojciec 
święty — obmyśliło te wszystine ustawy, które 
podkopały znaczenie Kościoła, ono tylko prze­
prowadziło śluby cywilne, rabunki majątku ko­
ścielnego i bluźniercze nauki, które dziatwa w 
szkołach słyszy. Nienioralność swobody słowa, 
niechrześcijańskie pogrzeby, bezecne ryciny i 
fotografie — wszystko to są dzieła tej sekty. 
Towarzystwom religijnym nie przyznaje *±ę ża­
dnych praw ; ustawy głoszą swobodę wyznań, 
a prześladują właśnie tę wiarę, która na W ło­
chy tyle blasku i sławy zlała. Zycie rodzinne 
zwyrodniało, miłość dziec. do rodziców słabnie 
z dniem każdym, spokój rodzinny, uszanowa­
nie dzieci dla rodziców są często już zapomuia- 
nemi legendami. W  miastach wschodzi bujny 
posiew nienawiści klasowej, a młode pokolenie, 
wychowane u, niekarności i w źle zrozumianej 
swobodzie, rzuca się na o,-.lep w wir występ­
ków straszliwych. Podwaliny porządku społe­
cznego chwieją się. Sztuki piękne, pomniki, 
teatry jakby się sprzysięgły zatruwać serce i 
umysł narodu, anarchistyczne sekty podnoszą 
głowę, robotnicy rzucają się w ramiona socyal- 
nej demokracyi, — każdy chce używać, tylko 
używać! Charaktery słabną, wielu ludzi boi 
się walki życia, popada w rozpacz i kończy sa­
mobójstwem. Oto są dobrodziejstwa, które W ło­
chom przyniosła sekta masonów; ona jest ró­
wnocześnie nieprzyjaciółbą ^ośeioła i Ojczyzny.

„Zechciejcie — woła_ Leon X III  — ją po- 
znać : zwalczać bronią wiary, sumienie, i rozu­
mu. Żaden katolik nie może do niej należeć, 
jeżeli jednak który z niewiadoiności zapisał się 
d<* niej niechaj zawczasu odłączy się od niej, 
bo w przeciwnym razie dusza jego będzie stra­
cona w tern życiu i w wieczności. Ojcowie ro-

jadem tej sekty. Pomiędzy 
chrześcijaństwem, pomiędzy Kościołem Bożym 
a pfa,jWtwem bezbożnem nie ma żadnych kom­
promisów. Niechaj katolicka prasa występuje 
uiężnio przeciw masońskiej, stowarzyszenia 
przeciw stowarzyszeniom, szkoła przeciw szkole, 

'Zgromadzenia przeciw zgromadzeniom. Każdy 
katolik niechaj temu wrogowi, który nie wraha 
się występować publicznie, popatrzy w oczy 
śmiało z wiarą, z męską odwagą. Bądźcie 
wszyscy jednem sercem, jedną duszą katoli 
kami i Włochanu, mężami wolnymi, a nie nie­
wolnikami sekt, bądźcie wierni ojczyźnie, ale 
także Chrystusowi i Jego zastępcy na ziemi.u

Od kilku tygodni napada prasa rosyjska 
na Rumunię i Bułgaryę za to, źe oba te pań­
stwa mają jakoby zamiar cichaczem utworzyć 
własne floty wojenne na Czarnem morzu. Po­
wód do tych napaści daje dziennikom rosyj­
skim ta okoliczność, że Bułgarya zamówiła w 
warsztatach włoskich dwa parowce, które mają 
pełnić policyę morską w portach Burgasu i 
Warny. Parowce te są już prawie ukończone 
i niebawem mają odejść na mujsce przezna­
czenia. Stąd po< bodzi ów gniew Rosyi, który 
tak donośnem echem odbija się w jej orga­
nach. 2\'owoje Wrmia posuwa się aż do groźby, 
że Rosya każdy obcy okręt wojenny, który 
pojawi się na wodach Czarnego morza, po pro­
stu skonfiskuje i weń u do swe, floty, gdyż 
owo morze w myśl traktatu paryskiego z r.

'(Ciąg dalszy).
II.

B A L T I M O R E
Zostawiłem za sobą kurzawę i dymy Pitts- 

burga i pędzę koleją Baltimore, and Otcie Rr. ku 
południowemu wschodowi, z razu wzdłuż rzeki 
Monongahela, później wzdłuż jej dopływu You- 
głuogheny.

Miny i fabryki nie opuszczają podróżnego 
ani na chwile, a jakkolwiek nie ma już tych 
tysięcy kominów, co w Pittsburgu, to przecież 
widać na każdym kroku, źe się jedzie krajem 
bogatym w liczne produkta górnicze, a przede- 
wszystkiem w -węgiel kamienny.

Jakoż rzeczywiście, przekraczamy obecnie 
jedno z największych i najbogatszych zagłęb’ 
jkamienno-węglowych całego świata, mianowicie 
..Apalachijskie pole węgloweu, ciągnące się w 
postaci nieregularnej _ eimsy od stanu Tennesee 
aż do północnej granicy Pensylwani w długości 
<500 mil ang. Jego największa szerokość wynosi 
180 mii, a cała powierzchnia około GO.OOO mil 
kwadratowych. Kie jestto — śoiśle rzecz biorąc 
— jednostajne pole, lecz raczej caiy szereg 
mniejszych i większych zagłębi, gdyż warstwy 
ułożone są w wielkie fałdy, tj. siodła i rąk: — 
i tylko u spodu każdego łęku leży jeden lub 
kilka pokładów węglowych.

Szczęśliwy to kontynent ta północna Ame­
ryka! Trzeba- bowiem wiedzieć, że jest tu je ­
szcze sześć innych potężnych pól węglowych, 
1 &k, że powierzchnia węgłonośna zaimuje obszar 
793.000 mil kwadr., — podczas gdy największe 
d°le węglowe w Europie, fj. w Anglii i Irlan- 
d ji, zajmuje 9000 mil kw. powierzchni.

1856, należy wyłącznie tylko do Rosyi i Tur­
cy i i traktat ów zna tyiko te dwa państwa 
jako mocarstwa nadbrzeżne morza Czarnego, a 
ani konfereneya londyńska z r. 1871, ani też 
traktat berliński z r. 1878 traktatu paryskiego 
w tym punkcie me zmieniły. Traktat paryski 
z r. 1856 rzeczywiście określa tylko Rosyę i 
Turcyę jako mocarstwa nadbrzeżne morza 
Czarnego, ale trzeba pamiętać o tern, że w 
owym czasie, gdy traktat ten zawierano, nie 
egzystowała jeszcze Rumunia jako niezawisłe 
państwo, istniały tylko dwa k ńęstwa naddu- 
nąjskie, hołdujące Turcyi, i mieściły się w o- 
gółnem pojęciu o Turcyi, Zresztą oba księstwa 
miały w.’ wczas bardzo wąziutińe pasmo w y­
brzeża morskiego. Traktat paryski zneutralizo­
wał Czarne, morze i pozwolił Rossyi utrzymy­
wać na ni°m .ytatki wojenne, ale z tern za­
strzeżeniem, źe nie może ich nigdy mieć wię­
cej jak Turcy a. W  roku 1871 istniało już 
wprawdzie zjednoczone księstwo rumuńskie, 
ale było ono zawsze jeszcze wassalstwem Tur­
cyi, dla tego też konfereneya londyńska nie 
mogła zajmować się niom _ ako samoistnem 
państwem nadbrzeżnem. Stanowczą zmianę 
jednak w tym punkcie sprowadził traktat ber­
liński. Przyłączył on do Rumumi wszystkie 
wyspy, leżące w delcie Dunaju, Dobruczę i 
spory szmat wybrzeża na południe od mej, a 
nadto uznał Rumunię państwem niezawisłem. 
Skoro zatem ona otrzymała wybrzeże morskie 
i niezawisłość, tern samem uznano ją pań­
stwem nadbrzeżnem, zwłaszcza, że wybrzeża 
otrzymane przez nią, należały przedtem do 
Turcyi, a zatem na Rumunię* przeszły wszyst­
kie te prawa zwierzeimicze, które przedtem 
Tur cyc wykonywała. Bułgarya jest do dziś 
lenem Turcyi, ale na podstawie prostej logiki 
może Tureya ze swoich praw, przjMugującycli 
jjffl jako mocarstwu nadbrzeżnemu, odstąpić 
Brłgary i tyle, ile jej się podoba. Dypiomacya 
rosyjska słynie jednak z tego, iż aDsurda lo­
giki stara się nieraz uczynić aksyomatem, to 
też -obecnie wywołała tę kampanię dziennikar­
ską dlatego tylko, aby wysondować opinię 
Europy i spróbować, ozy też nie da się po 
cichu -lzy-skać 1 prawa obywatelstwa dla ro­
syjskiej interpretaeyi traktatu paryskiego. Pi- i 
sina angielskie i niemieckie przyjęły tę argu- 
mentacyę dzienników rosyjskich tak, jak na 
to zasługuje, to jest z ironią, gabinety zaś eu­
ropejskie ignorują ją, gdyż kampanię tę pro­
wadzą dotychczas dzienniki rosyjskie na wła­
sną rękę, a rząd pozornie jeszcze się do niej 
nie mięsza. Tymczasem Rumunia powiększa 
sws ilotylę o ile na to finanse kraju pozwala­
ją. Obecnie liczy ona 25 statków parowych z 
46 oficerami l(i80 majtkami , bułgarska za., 
miniaturowa flotyika liczy 10 statków z 12 o- 
aceium: i 334 ludźmi załogi.

K O R f i S P O H D E F  C Y E .
Petersburg 13 grudnia.

O )  Niemiecki ambasador, jen. Schweinitz 
■wczoraj był przyjęty przez cara na pożegnać 
H«j audyencyi, bardzo krótkiej i ściśle etykio- 
tałnej, poczem jeszcze krótszą wizytę złożył 
carów oj, a dziś rozesłał swe karty wszystkim 
dygnitarzom. Jak zwyczaj każe, car przesłał 
mu gwiazdę brylantową do orderu św. An­
drzeja, a ciało dyplomatyczne ofiarowało mu 
piękne ^andylabry, jako pamiątkę i dowód ko­
leżeńskich uczuć. Od tej chwili już on nie jest 
przedstawicielem Niemiec, a opuścił sw ój/po­
sterunek wiar nie w chwili, gdy między jego 
ojczyzną a Rosyrą zapanowało oziębienie z po­
wodu nowego w-trzy me nia, przez rząd tutejszy 
rokowań o traktat handlowy’ , rozpoczętych nie 
przez Niemcy, lecz przez carat. Motywa wstrzy­
mania, przedstawione carowi w osobnym me- 
moryale, tak się streszczają:

„Jakąkolwiek mogą mieć wagę dla Rosyi

interesy rolnictwa, to jednak nie ma najmniej­
szej potrzeby otwierania na śmężaj komor ro­
syjskich dla żela,za niemieckiego lijib przetwo­
rów chemicznych, o e.o ubiegają się Niemcy, 
obiecujące w zamian pewne obniżenie ceł zbo­
żowych. To ostatnio mogłoby skusić tych, 
którzy przypuszczają, że wysokie cła niemieckie 
utrudniają zbyt zboza rosyjskiego za granicą. 
Tymczasem opinię tego rodzaju obalić bardzo 
łatwo przez pow ołanie się bodaj na spotęgowa­
nie się wywozu w osratnich pięciu latach, <rdy 
cła niemieckie całą siłą, ciążyły na zbożu z Ro- 
syi w* ywożonem. Oczywistości tego faktu nie 
mogą negować nawet nt -zapaJeńsi wolnohan- 
dlowcy, którzy starają się przekonać, że nie 
tracąc na ilości wyTwozu, Rosya traci .sumy 
ogromne na zniżce cen zboża, wynikłej wrze- 
komo z braku rynków zbytu. Istotm.e, zniżka 
ta jest faktem niezaprzeczonym, ale wcale nie­
zależny od ceł przywozowych niemieckich. 
Spadek cen zboża ogólnym Jest dla całego 
świata, a jest następstwem najprzód rozwoju 
rolnictwa na. tanich gruniach amerykańskich, 
australskich i Indyi wschodnich, a powtóre zdu 
miewającego w ciągu ostatnich 30 lat rozwoju 
środków komunikacyjnych i obniżenia kosztów 
przewozu.

„Cła przewozowe niemieckie opłaca fak­
tycznie spożywca niemiecki, nie zaś producent 
zagraniczny Uznają to najpoważniejsi przed­
stawiciele nauk ekonomicznych i widzą w tem 
przyczynę, świadczącą o nadzwyezajnem po­
drożeniu w Niemczech przedmiotów użytku 
powszechnego “ .

Zatem przemogły względy przemysłowe. 
W  interesie swych fabryk Rosya utrudnia 
traktatowe rokowania z Niemcami, naiażając 
rolników na stałą stagnaeyę. 0  wi daą wła­
sność ziemską rządowi wcale nic idzie, gdyż 
panuje prąd chłopomańskl, wielce pokrewny- 
panslawistycznemu. Hasłem doby jest schło- 
pienie ziemi, W tym celu nowa ustawa wpro­
wadza rodzaj majoratów włościańskich, gdyż 
postanawia, że grunta chłopskie nie mogą być 
sprzedawane za długi w żadnym razie, nawet 
za dług bankowi pańs! wowemu, a dalej orze­
ka, że przy dobrowolnej sprzedaży nabywcą 
może być tylko włościanin. Oprócz tego z fun­
duszu głodowego będą rozdane chłopom zasiłki 
dość, znaczne, np. na kijowską gubernię już 
asygnowano 200 tysiący, a nadto zaprowadzo­
na będzie wspólna uprawa gruntów pod 
nadzorem i kierunkiem powiatowych komisa­
rzy włościańskich. Nazywa sięftaku komunal­
na praca rolnicza „obszczastwiennyja zapas/,kr1 
— gminne zoranie gruntów. Chłopi, nie ma­
jący koni i wołów, wyjdą na tem doskona­
le kosztem majętnych gospodarzy, ale ten śro­
dek trąci soeyalizmem, c?y  komunizmem któ­
rym zresztą przesiąknięty jest może bezwie­
dnie cały rosyjski świat urzędowy, wycho­
wany bądź co bądź w atmosferze nihi- 
listycznep

Pokrycia niedoborów państwowych przy 
takiem gospouarstwie spodziewać się nie mo­
żna. Nadwyżek nie da rolnictwo, nie da i 
przemysł. O pożyczkach również me ma co 
myśleć. Ostatnia próba zdobycia 150 milio­
nów na budowę kolei syberyjskiej nie po­
wiodła się jak wszystkie poprzednie próby. Za­
mierzono wypuścić obugaoye państwowe pła­
tne w 15-tu latach, ale zbadawszy finanso­
wy stan wewnętrznego pieniężnego rynku, za­
niechano tego zamiaru. Postanowiono tedy 
budowę zachodniej części kolei syberyjskiej, 
rozłożyć na lat 9 i ze snarbu państwowego 
dawać rocznie po 39 milionów. Zas ogólna 
naprawa finansów spodziewana jest od podat­
ków pośrednich. Od mączki cukrowej podatek 
będzie podwyższony o 2 rs. za pud (18 kilo) 
za rafinad 40 kop- za p u d ; akcyza tytonio­
wa podniesie się o 2 rubie na pudzie, a 
roczne pa ten ta na prawro sprzedaży tytoniów 
będą droższe o 50 prc. Ostateczna redakeya

projektu opodatkowania mieszkań tak brzm i: 
Mieszkania, urzędników-, pozostających w służ­
bie czynnej, wolne będą od podatku, co zaś 
do mieszkań prywatnych. fcc» te w cenie do 
240 rs. i ocznie w Petersburgu, Moskwie, K i­
jowie, Odesie i Warszawie także wolne będą 
od podatku. < *d mieszkań inuyeh p datek -wy­
nosić będzie od 2 prc. do 10 pre. ceny czyn- 
szownej. Owe 10 prc. opłacać będą lokale z 
bumornem nad <i000 rs. rocznie. Nadto gdyby 
w lokalu takim mieściło się biuro Towarzystwa 
przemysłowego, to speeyalna komńya szacun­
kowa oznaczy oenę części tego lokalu, zajętego 
na mieszkanie prywatne i określi sumę podat­
ku, od którego wolna będzie część użyta na 
biuro. Nadto procent podatkowj’ będzie obni­
żany, je.śh się okaże, że ze względu na li­
czebność rodziny zajmowanie dużego lokalu 
jest koniecznością, a mieszkanie, zaregestrowa- 
ne do pouatku w wysok .'ści 2 prc., może 
być- całkowicie zwolnione od podatku, jeśli 
widocznem będzie, że skład rodziny wymaga 
ząjmowrRnia kosztowniejszego lokalu.

Wreszcie wjirowadzony będzie podatek 
wojenny, opłacany przez wszystkich, któizy 
będąc w lalach Rd 21 do 15. nie pełniąfeużby 
wojennąj-

Pomimo trudności hnausowych, zbrojenie 
się nie ustaje. Jak z planu wy ni aa. świeżo 
przekształcono 11 rezeiwowych batalionów w 
liniowe pułki, które utworzą 46, Ki i 47 bry­
gady. Te pułki rozlokowane są w guberniach 
nadbałtyckich i na Wołyniu.

Czerkieski* plemiona, sąsiadujące z morzem 
Czarnem, zaczęły się burzyć, tworzyć bandy 
powstańcze i walczyć jz władzą rosyjską. Tam­
tejszy wielkorządca jenerał Małama wydał do 
nich następującą odezwę:

„Adygowic ! W  dawnych czasacli, które 
pamiętają dotąd starsi wiekiem z pośród was, 
cała Rosya i świat cały znaiy przodków wa­
szych, jako ludzi uczciwych, dumnych, wier­
nych danemu słowu i dzielnych a odważnych 
Chociaż wojowaliście wówczas z Rosyauami, Sjp 
jednak ostatn- szanował1 was i poczytywali za 
dzielnych rycerzy--. Obecnie, z woli Allacha, 
podlegamy beri u jednego monarchy. Wojna 
skończona. Dawniejszy wróg wasz tutejszy — 
kozak i żołnierz, zajęli się pracą właściwą cza 
som pokoju, oddali się rohretwu, sadownictwu 
itd. Zdawałoby się, iż i wam .Jo innego nie 
pozostaje, a jednak dzieje się iuńczt-j. Młodzież 
wasza nie ilice„j,ąć gię pracy uczciwej i woli 
szukać -gzy-srencyi drogą różnych zajęć w y­
stępnych. Ciągle kradzieże, grabierzejyzu- hwale 
napady na kasy‘%fannic i ppnią.gi pocztowe, 
świadczą, iż na tej drodze wolicie zdobywać 
środki egzysteueyi. Adygovrie ! (Czyżbyście byli 
gorzymi od przodków wąsy+y<)J®8 Oni w gro­
bach wstydzą się za was! Postradaliście .su­
mienie! Słowa, waszemu nikt ni§ ufa! ()hry- 
liście hańbą nazwę adygi-czerkiesa, gdy’ da­
wniej noszenie tej nazwy było zaszczy-tem, a 
ci, co ją  nosili, dumnymi bydi z tego! Postę­
powaniem waszem zasmucacie Boga i monar­
chę. Czy-żhy’ pomiędzy wam1’ nie znalazło się 
dosyć ludz: uczci-wych, żeby zdjąć z was pię­
tno kradzieży i łujuestwa, wydać tyc-h, co hańbę 
wam przymuszą i przywrócił sławę nazwie 
adyga”. Nie! — wierzę, że duch za-ad pra­

wych nie zamarł w was: 011 ty łk i popadł w 
niemoc w obec śmiałości łotrów. Zastanówcie 
się,'fkmieńcie się, powiedźcie mi O potrzebach 
i żądaniach waszych i o'-tem, co .staje wam ua 
przeszkodzie w wykonaniu obowiązku uczci­
wych poddanych najjaśniejszego pana, a ja z 
radością zrobię wszystko. 00 w mej mocy, i 
będę waszym orędownikiem przed łaską mo­
narchy1. Z woli najjaśniejszego pana macie do­
stateczną ilość gruntu; zająwszy się pracą, doj­
dziecie szybko do dostatku, którego, wam te­
raz brak. Zw-racam się zarazem do sułtanów, 
książąt i szlachty-, zażywających szacunku i

uzuania pośióJ swoich. W płyńcie na mało­
dusznych, a na tej drodze- pozyskacie szacunek 
i miłość naszą. Ńiecb Allach was oświeci i 

■ skieruj? ua drogę dobrymh czvn‘>w!“

0 emigracyt do LrazyiiL
Przed kiłk« miesiąeam1 podaliśmy wiado­

mość, że jedno z Towarzystw, zajmujących się 
przewożeniem wychodźców z  Europy Jo Ame­
ryki, zawarło z rządem brazylijskim kontrakt, 
na mocy’ którego zobowiązało się przez lat dzie­
sięć na wielką skalę prowadzm dowóz emigran­
tów europejsidch do Brazylie Wiadomość ta 
znajduje obecnie potwierdzenie w okólniku mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych do namiestnictw. 
który zawiadamia, ze wedle doniesienia mini­
sterstwa spraw zewnętrznych zawarł rząd bra­
zylijski 2 sierpnia br. z Towarzystwem „Com- 
pairia Metrupulicana" umowę, na mocy której 
to Towarzy-stwo zobowiązało się w przeciągu 
10 lat do.ST.arczym dla Brazydji jeden niikion ko­
lonistów. Sprowadzanie wyciioclżców do Bra­
zylii znajdowało się dotychczas mimo kilkakro­
tnie przedsiębranych reform w rękach przedsię­
biorstw prywatnych, z którymi rząd brazylij- 
sk zawierał od r. 1888 liczne układy1. Owe 
układy1 mają być obecnie uchylone tym najno­
wszym układem, którego główne postanowienia, 
są następujące. „Compania Metropolii ana" zo­
bowiązuje się dostarczyć począwszy1 oa dnia 1 
stycznia 1893 w ciągu dziesięciu lat jeden mi­
lion wychodźców z Europy1 i portugalskich oraz 
hiszpańskich kolonii; roczny kontyngens wy­
chodźców nie ma przewyższać 100.000 ludzi 
ani też być niższymi od 50 .00 ); między1 sprowa- 
dzonym kolonistami ma być 90 procent- roim- 
ków a 10 proc. rękodzielników; jednego roku 
nie można sprowadzić więcej jak 60 proc. je ­
dnej narodowości; osób stanu wolnego sprowa­
dzać nie wolno, jedynie całe rodziny.

Popierając kołonizaoyę -obcych wychodź, 
ców, ma rząd brazylijski na oku dostarczenie 
sił roboczych do uprawy kawy1 których brak 
daje się uczmrać o f  czasu zniesienia niewol­
nictwa.

Teraźniejsze stosunki ekonomiczne w Bra- 
zyli imają być barazo niekorzystne dla einigra- 
cyi wskutek zdeprecyonowauia brazylijskiego 
pieniądza papierowego, jakofceż z powodu zna­
cznej drożyumy pogorszydy się bardzo ‘Ao-umki 
płacy- na niekorzyść robotników, którzy nie 
mają środków do zaspokojenia najmezbędniej- 

i szyudi potrzeb, /.ywność bardzo podrożała, a 
k.doniśoi, którzy1 są przeznaczeni głównie do
tastąpiema dawnych niewolnim' w. cierpią wielki 
niedostatek, ciężko pracują i -ą nieraz m a ­
m ili  powracać do ojczyzny. Tak np. w sier- 
pmu t. r. opuściło więcej niż 10.000 obcych ko­
lonistów Brazydię; uwagi goduem jest również, 
że kolonistów1 zamierzają osiedla.- przeważnie 
w1 stanach północnych Pernam m c o , Espirito 
Nanto i Babia, chociaż klimat tych stron no­
torycznie jest zabólczym dla. Enropejczyków.

Owoż o tych stosunkach zawiadomił na- 
nimstniK Kazimierz hr. Badem wszystkich sta 
rostów^ celem pouczenia ludności w  odpowiedni 
Sposobili o zgubnywh skutkach wy’chodz.twTa do 
Brazylii, z uwagą, że -wedle doniesienia po.da 
w Rio de Janeiro dostarczać ma, Galicya z po­
między anst.ry&ekieh krajów koronnymh naj­
większego kontyngentu wyrchodźców do Brazylii.

Ponieważ w obec . pewyższę’ umowąy na­
leży spodziewać: się rozwinięcia silnej akeyi 
w kiąju w i.elu rozbudzania wycho-łźtwa do 
Brazylii, przeto namiestnik zaleca starostom 
wielką czujność w1 tej sprawie i wzywa, ich. 
ażeby przeciw agentom emigracyjnym wystę­
powali z całą surowością.

Produkcya węgla wzmaga się w Stanach 
Zjednoczonych nadzwyczajnie. NV r. 1877 w y­
nosiła ona 54 milionów beczek (po 1.000 kg.), 
w r. 1881 77 mil., w r. 1884 106 mil., obecnie 
zaś już przeszło 200 mil. Mimn tej szalonej 
produkcyi, węgiel tam jest droższy aniżeli u nas, 
bo beczka węgla kosztuje po miastach 7—8 do­
larów. Przyczyną tego jest okoliczność, że 
wszystkie kopalnie węgla znajdują się w rę­
kach nielicznych właścicieli, którzy ustanawiają 
ceny, jakie się im żywnie podobają. Oczywista 
więc. że socyaliści mają tu dobry temat, które­
go nie pominą przy żadnej sposobności podo­
bnie jak i kolei żelaznych amerykańskich, bo 
te tak samo są w rękach nielicznych milione­
rów umarły niedawno Głould posiadał 37.000 
km. kolei żelaznych) i gospodaruH co się ty­
czy taryf w straszliwy sposób. Dla mmej za­
możnego mieszkańca Stanów Zjednoozych jest 
wydatek na opał najdotkliwszym; wyjątek sta­
nowią te okolico, które posiadają gaz przyro­
dniej y, gdyż te: 1 tworzy węgRwi konnurenoyę. 
Uważałem w wi du miejscowościach, że gospo­
dyni domu gotuje obiad w kilku kwadransach 
na zgrabnej małej kuchence- ogrzewanej gaz«m.

Okolica coraz to powabniejsza, gdyż zbli­
żamy się do gór Apalachijakich 1 ale ./scho­
dnie wybrzeże północnej Ameryki przedstawia 
się począwszy ocl ujścia rzeki św. Wawrzyńca 
aż do granmy Florydy jako teren starożytny, 
pofałdowany. Pofałdowanie to odbyło się prze­
ważnie w bardzo starej epoce geologicznej, po­
czem skorupa ziemska w tem miejscu popękała 
w rozmaitych kierunkach, a poszczególne piaty 
pozapadały się w głąb, jak to d: isiaj wyraźme 
można śledzić na t zw. uskokach t. j. płaszczy­
znach pęknięć, wzdłuż których zapadnięcie na­
stąpiło, G-eolodzy pensylwańscy, którzy -uskoki 
te badali dokładnie z powodu ich ważności dla 
górnictwa węglowego, twierdzą, że w niektó­

rych miejscach Pensylwanii można głębokość) 
takiego zapadnięcia obliczyć na 30.000'.

Góry Apalachijskie, strzelające tylko w nie­
licznych szczytach ponad 2.000 m., są jedną 
częścią tego pofałdowanego terenu. Jako góry 
typowo-pasmowe okazu,ą warstwy pozginane 
w siodła i łęki w bardzo regułarnem następ­
stwie po sobie. Zbudowane są ze skał najstar­
szych forma eyi zawierających resztki organi­
czne, a więc kamoryjskiei, sylurskiej i kamien­
no-węglowej. Cały szereg wapieni, piaskowców, 
iłołupkćw i innych skał znachodzących się tu- 
tąj, przedstawia nam osady wielkiego morza, 
które niegdyś pokrywało dzisiejszy kontynent 
Ameryki północnej. Skutkiem olbrzymiego na­
gromadzenia inateryału t. j. szutru, namułr itp. 
przez ówczesne rzeki, przybrzeżne części tego 
morza w okolicy dzisiejszych Apai achów zamie­
niły się z czasem na cały szereg bagien i lima­
nów, na których się osadzały potężne pokłady 
roślinne, stanowiące podstawę do utworzenia 
sie węgja kamiennego. Ale równocześnie na- 
stępuje fałdowanie się pierwotnie poziomych po­
kładów, więc góry Apalachijskie otrzymują głó­
wno zarysy swej dzisiejszej postaci, a węgiel 
dzieli się, jak to już wyżej poznaliśmy na lu­
źne zagłębia.

Wjeżdżając, koło stacyi Rokswood w Apa- 
lachy, mimowolnie przypominam sobn nasze 
górj pasmewe t. j. Karpaty, 1 porównuję w my- 
śli on ojczyste strony z bogatem pasmem ame- 
cykauskiem. Jednakowoż jest tylko małe podo­
bieństwo. Fałdy gór Apalachijskich są znacznie 
szersze, nieraz wygląda f-ynkl nala jak wyżyna, 
1 rrzeba milami całemi jechać, aby dostać się 
znów we wnętrze wzniesionego pasma górskie­
go. Również brak jednostajnych lasów szprlko-
wych odróżnia Apalaehy całkiem wybitnie od
naszych Karpat

Okolica romantyczna, czarująca. W  doli­

nach i na stokach aż do 1.600 m. wysokości 
roztacza swe wdzięki piękny, amerykański las 
o mięszanym drzewostanie, widać tu Więc wszę­
dzie dęby, hikory, platany, sykomory, orzechy, 
kasztany,, drzewa tulipanowe, sosny i t. p.

Im dalej ku goi ze, tym m niejsza rozmai­
tość; przedewszystbiem kasztan szlachetny zni­
ka zupełnie. W  wysokości 1.400 do 1.800 m. 
widzimy tu przeważnie buki amerykańskie (Fa- 
gus feiTUginea), czerwone dęby ćQ. rubra), klo­
ny cukrowe (Acer saoohoriuui), brzozę (Betula 
lenta), 1 końskie kasztany jAesculus rubra).

Jeszcze wyżej przeważa, buk i brzoza, aż 
wreszcie na najwyższych szczytach wznoszą 
się lasy szpilkowe (Pioea nigra, Abies Franerii, 
otoczone na swych itrańcach wysokim rododen­
dronem i karło walą olchą (Alnus wiiidisj.

Wjeżdżamy do stanu Maryland do miasta 
Cumberland. Okolica ta już mi jest znana z ro­
ku zeszłego, gdyż jechaliśmy tędy po skończe­
niu kongresu- geologicznego w W aszyngrome 
w daleka zachód. Począwszy od tego miejsca, 
kolej pędzi przeważnie wzdłuż uroczych brze­
gów Potomaku, który przecina pasma górskie 
na poprzek. Ponieważ a.toli wody je  go są sj la- 
wne dopiero poniżej Waszyngtonu, przeto zało­
żono tu od Cumberland aż dc APxandryi wiel- 
h i kanał :. zw. Chesapeake-Ohio-Canu . Irze- 
cbodząc na prawj1 brzeg Potomrku, porzuca 
szlak kolejowy Maryland i dostaje się do Za­
chodniej W irgin i.

Za stacya Nortli Mountain rozpoczyna się 
prześliczna i bardzo ciekawa dolina, tak zw. 
Apalachian Yałley. Jestto wielki łęk. zbudowa­
ny z wapienia syluro-kambryjskmgo t. zw Tren- 
ton-Chasy limestone. Liczne wody, płynące ta 
doliną, wypłukują wapień, skutkiem czego wi­
dać wszędzie jaskinie, kamienne słupy i pira­
midy, jak gdyby baszty i guiny i inne tym po- 

,• dobne zjawiska erozyjne. Stosując się do zwy­

czaju, przyjętego powszechnie w Stanach Zje­
dnoczonych, t. j. porównywanie ®merykai' skich 
okolic z europejskiemu, można by nazwać tę 
dolinę „amerykańską, saską Szwajcaryą‘‘ , gdyż 
przypomina ona tał/tycznie widoki z nad Laby 
kol. ' Bastei, Pirny, Konigsteinu itp.

Jodnem z najsłynniejszych zj&wisk tego 
rodzaju jest „Natura! bridge” , o którym każdy 
Wirgińczyk wspomina z dumą, utrzymując, że 
obok Ni agary jest to najciekawsza i najbar­
dziej imponująca rzecz z caiej Ameryki. Jak­
kolwiek w twierdzeniu tem jest wiele przesa- 
dy, to przecież trzeba przyznać) że ten most 
przyrodniczy jest godny widzenia. Jestto skała 
wznosząca się w kształcie 65 m. wysokiego, a 
30 m. szerokiego luku nad potoczkiem Oedar 
Greek.

Obok mostu przyrodniczego spotykamy tu 
naturalnie tunele jary i jaskinie, tak że oko­
lica wygląda cienawie i romantycznie

A  przytem co za roślinność, co za uro­
dzajna ̂ zienna wszędzie! W  cieniu wielkich sj1- 
komorów i platanów skryły się małe domki 
formeroAV, którzy tu żyją  jak w raju. Na doli- 
uie i po stokach gór rozciągają, się żyzne ogro- 
dy, łagodny klimat i dobra gleba wytwarzają 
tu przepyszne owoce i bujne płody rolnicze. 
Znakomite winogrona i meiony, pyszne warzy­
wa, piękny tytoń i kukurudza, słodkie batuty, 
oto produkta zachodniej Wirginii, tego kiuju 
tak przyjemnego u tak mało znan°go w Eu­
ropie. Najpiękniejszy punkt całej linii B a l t i ­
m o r e  a n d  O' ki o  jest bezprzecznio koło stacyi 
Harpers-Ferry.

Pmf. Dr. Em i1 Dnnikcncd-t.

■ (Ciąg ifalszy nastąpi).
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Z  Z Z & T U U *
(.Hedda Gabler —  sztuka Henryka Ibsena).

Dni temu niewiele, może cztery tygodnie, 
zdawało się jeszcze całemu cywilizowanemu 
światu, który się literaturą zajmuje, że 64-letni 
mistrz z Bergen, siedzący wtedy w Monachium, 
popełniwszy „Heddę Gabler- zwinie swe skrzy­
dła, rzuci pióro i syc swej... symbolistycznej 
sławy, nie będzie już v\pęcej intrygował swoich 
równie |ak on genialnych krytyków - wielbi­
cieli dalszemi arcydziełami. Tymczasem ku nie­
zmiernej radości owych właśnie krytyków, 
najczęściej bezwyznaniowych żydków niemiec­
kich, mających dar widzenia rozmaitych rze­
czy tam, gdzie pod osłoną frazesu lub para­
doksu kryje się jedno nic : — otóż ku ich nie­
zmiernej radości, mistrz z Bergen, napisał 
niedawno nową „symbolistyczną kabałę14 p. t. 
„Baumeister bolmess“ , jeszcze zawilszą i po­
wiedzmy otwarcie mniej sensu maiącą od tej 
nieszczęśliwej „H eddy14, o której mimo to prze­
cież — z obowiązku sprawozdawczego — słów 
kilka powiedzieć wypada.

Hedda, zimna, bez serca generalska córka, 
w 29 roku swego życia w braku umycli kon­
kurentów, wy I nera niijakiego Tessmcna, kandy­
data na profesora uniwersytetu, mniemając, że 
mąż zabłyszczy talentem i wkrótce dojdzie do 
sławy i . majątku. Przekonywa się jednak po 
krótkiej podróży poślubnej, na którą mąż za­
ciągnął długi, że poczciwy Tessman iest sobie 
poczciwym „specyalistą44, zagrzebanym w histo- 
ryi przemysłu koronkarskiego powyżej uszu, 
zwykła, pracowita wprawdzie, ale mierność — 
i do tego kolosalnie naiwna. "Właśnie w chwili, 
gdy Tessman czyni starama o katedrę profe­
sorską, spotyka on dawnego swego kolegę 
Ejlerta Lówborga, genialnego szaławiłę, który 
swego czasu, dawniej, odtrącony przez zimną i 
dumną Heddę, z rozpaczy omal się nie rozpił, 
teraz jednak pod dobroczynnym wpływem 
innej kobiety, przypadkowo spotkanej, podniósł 
się z upadku i napisał genialne dzieło „Cywi- 
lizacya przyszłości44, dzieło nietylko studyów 
sumiennych, ale co więcej rzeczywistego na­
tchnienia, takie, że bezwarunkowo musiałoby 
mu zdobyć tę katedrę, o którą Tessman długie 
i upokai zające musi czynić zabiegi. Tessman 
zmartwił się zrazu tern odkryciem, ale w końcu, 
gdyT mu Lowborg parę rozdziałów swej pracy 
odczytał, podlega zachwytowi nad genialnością 
pomysłów Lowborga, wprowadza go w swój 
dom — i dzieje się to, co było do przewidze­
nia. Hedda żałuje teraz, iż nie przeczuła, czy 
nie poznała Lówborga, a żal jej potęguje się 
na widok tej „drugiej41, dobrej kobiety, Tei, 
która znając słabość charakteru Lówborga

Srzybywa ze wsi (Lówborg był nauczycielem 
zieci starego męża Tei z pierwszego małżeń­

stwa), ażeby w wielbieni mieście czuwać nad 
Ejlertem. Hedda postanaw ia tedy z g u b i ć  
E jlerta : rozpaia mu głowę kilkoma szklankami 
ponc/.u, poc nnego uprzejmie. Panowie, t j. 
Tessman, Lówborg i niejaki Brack, stary Don 
Juan umizgająey się do Heddy, wychodzą na 
nocną hulankę, w czasie której Lówborg, u- 
piwszy się do nieprzytomności, gubi manuskrypt 
swego genialnego dzieła, a następnie zachodzi 
do buduaru pewnej hetery. Tu oprzytomniawszy, 
spostrzega brak manuskryptu, wyprawia awan­
turę, sądząc, że mu go tuta] skradziono, wołają 
policyę — staje się skandal!... Tymczasem 
Tessman idąc w nocy o kilka kruków za 
Luwborgiem znalazł ów manuskrypt leżący na 
drodze, a wróciwszy wprost do domu, oddal 
zeszyt Lówborga HedJzie. Teraz mściwa ko­
bieta dopięła swego: upodliła znowu Lówbor­
ga i dostała w ręce „dziecko duchowe14 Ejleita 
i Tei. Hedda pali ten manuskrypt, a gdy Ej- 
lert, wytrzeźwiony nieco, lecz w stanie zupeł­
nej prostracyi duchowej, zjawia się znowu w jąj 
domu, ona podaj e mu — pistolet, ażeby się za­
bił. Rozwichrzony geniusz, który gdyby się 
był dobrze przespał i poczekał aż się rzeczy 
wyklarują, mógł był w cliwili cburzenia zrobić 
z tego pistoletu inny użytek, idzm c nim na- 
powrót do buduaru o w J  nocnej Diany i tam, 
io kilku godzinach, znajdują go z przestrzelo­

nym brzuchem. Teraz Heddzie grozi skandal, 
z powodu śledztwa policyjnego vzglęjem pi­
stoletu, więc ona z obawy skandalu strzela so­
bie w skroń, w chwili, gdy poczciwy jej mąż 
i Tea, która odnalazła notatki Lówborga, naj­
spokojniej, (w godzinę po dowiedzeniu się o 
samobójstwie tego człowieka) zasiadają do pra­
cy nad tern, ażeby z notatek, szkiców, słów 
luźnych, odbudować „dzieło natchnienia nie­
szczęśliwego geniusza.14 Zasłona spada.

I  takie Iramidłn, zakończone dworni sa­
mobójstwami, dramidlo, z którego mógłby być 
dumny g’mnaz}alista z * i klasy, (który jednak 
po zdaniu matury pewuoby je schował na

dnie kuferka swoich pierwszych wierszy miło­
snych i... tragedyi), taką kleconkę nieprawdo­
podobieństw charakterów i sytuacjo, ludzie po­
ważni biorą na seryo, łamią sobie nad tern gło­
wę j krytykują — dla czego ? Dla tego, że 
Ibsenowi, który dziś już najwidoczniej jest na 

j schyłku swego dawniej ogromnego talentu, po­
dobało się powiedzieć : „słuchajcie, ja nie mówię 
do was z desek teatru językiem ludzi z krwi 
i kości, ja mówię językiem symbolów!14 I da­
lej podobało mu się i jego krytykom-wielbioie- 
lom powiedzieć: „Co nas obchodzą charaktery 
łudzi zwykłych, logika i konsekweneya ich 
dzis łania; my dobieramy sobie takie potworne 
k a r y k a t u r y  dla „usymbolizowania14 walki 
złego z dobrem, w której to walce złe, szatan, 
duch zniszczenia, zawsze zwyciężyć musi, a 
pierwiastek dobry, szlachetny upaść i zmarnieć14.

Zapewne! Jest w tern, co ibseniści móv ią 
filozofia pessymistyczna, więcej od filozofii jest 
ducha negacyi; — ale nie ma w tern ani poe- 
zyi, ani sztuki, ani symbolistyki, tej prawdzi­
wej, która tak jasno przemawia z cudnego obli­
cza sztuki greckiej: —  a nie ma tego wszyst­
kiego, bo nie ma p r a w d y !

Jest u Ibsena jeszcze jedno, na co zwraca 
uwagę krytyk francuski Śarcey, który pisząc 
o „Dzikiej kaczce powiada Tyle widzieliśmy 
chorobliwych rzeczy w tej ponurej sztuce, że 
nic nas już zadziwić nie mogło; żyjąc trzy go­
dziny między samymi waryatami, można stra­
cić poczucie rzeczywistości i równowagę władz 
umysłowych44. I to jest wielka prawda: zwo­
lennicy Ibsena opętani ciągłem czytaniem jego 
tragedyi, doszli do tego smutnego stopnia... ui- 
teligeneyi.

A  na dowód tego fakt nąj nowszy. Teraz 
właśnie pojawił się w druku ów wspomniany 
na wstępie Baimmstcr Solme.ss. Zachwyty kry­
tyki żydowsko-bezwyznamowej są tak olbrzy­
mie, że nie mogą znaleźć sposobu do wyraże­
nia się nietylko zwykłym jeżykiem, ale nawet 
— w symbolach. Das Werk ist yenial, hoch gu­
nia <, so hoch genial... aitffiihrbar ist dies seltsame, 
trawi uandelnde SliickWcohl, kmtm!... To znaczy: 
„Dzieło to Iest tak szalenie genialne, że w 
teatrze przedstawić go  nie pudobna! Czytałem 
wczoraj to w fejletonie Pester Lloyd,a Nr. 298 
podpisanym przez dr. Adolfa Silbersteina. No! 
ależ Ibsen jest pisarzem dramatycznym, eks- 
dyrektorem teatru i pisze tylko dla teatru. Co
0 tern sądzić ? Jlornan Polińste.

K R O N I K A .
Lw ów  17 grudnia.

Na audyencyi u Cesarza byli onegdąj między
in n ym i: dr. baron Floryan Ziem iałkowski i kr. A n ­
toni W odzicki.

Mianowania- Minister spraw wewnętrznych 
przeznaczył nowomianowanych starostów : Antoniego 
H ołodyńskiego do Skałatu, Bronisława W aydowicza 
do Rohatyna i W ładysław a G ałeckiego do Zydaczo- 
w a ; oraz poruczył sekretarzowi Namiestnictwa Se- 
w erynou i W asilew skiem u kierownictw o starostwa 
w  Trembowli, a W ładysław ow i Jaroszowi kierow nic­
two starostwa w  Ropczycach.

P. Namiestnik zamianował koncepistów  Na­
m iestnictwa: W acław a Seńkowskiego, Leopolda P o­
piela, Michała Torskiego, kierownika zarządu gm in­
nego w  Dolinie Stanisława D obrowolskiego, W łod z i­
mierza K rynickiego i Eugeniusza Swobodę, prowizo­
rycznym i komisarzami powiatowymi, oraz praktykan­
tów konceptowych N am iestnictw a: Stanisława T e-
binkę, Bolesława Pilatowskiego, Adolfa Punickiego, 
Zygm unta P ajączkow sk iego, K arola Podlew skiego i 
M acieja B iesiadeckiego prowizorycznym i koncypista- 
mi Namiestnictwa.

Starszy inżynier Sydwester H awryszkiewicz 
mianowany radzeą budownictwa. Inżynierow ie : S e ­
weryn R yszkow ski i Tadeusz Skrzyszowski miano­
wani zostali starszymi inżynierami. Adjunkei budow ­
nictwa Stanisław Borelow ski i Ludwik R eg iec mia­
nowani inżynierami.

Rada miasta K rakowa zamianowała dyrektora 
zakładu obserw acyjnego dla nierogacizny' w  K rako­
wie p. Aleksandra Gottlieba, dotychczasow ego wete­
rynarza pow. w Białej.

Przeniesienia, p. Namiestnik jirzenińsł komi­
sarzy powiatowych : Juliana Poznańskiego z Jaro­
sław ia do L w cw a,, M ieczysława Aleksandrowicza 
z Przemyślan do Lw owa, przeznaczając obu do służ­
by' w  Namiestnictwie, Juliana Najiadit-wicza z Bro- j 
dów do Drobni>y za, Andrzeja Horody'skiego /, W ie - j 
liczki do Przemyślan i Michała Torskiego z Łań- i 
cuta do Tarnobrzega ; —  dalej koncepistów Namiest­
nictwa : Edwarda 1 aron a Biuniek iego, kierownika
zarządu gminnego miasta Rzeszowa daj Jarosławia,
1 Macieja Biesiadeckiego z K ołom yi do W ieliczki ; 
w końcu jaaktykautów  konceptowych N am iestnic­
twa : Karola Łępkow skiego z Krakowa do Gorlic, 
Zygm unta Zaleskiego ze Lwowa do Krakowa, Z y g ­
munta Karasiński ego zc Lwowa do Brodów A nto­

niego Schultisa z Przemyślan do Stanisławowa, R o ­
mualda Noela z Jasła do Łańcuta, Stanisława B ie- 
dermana z Buczacza do Pr zemyślan , dra Ignacego 
W ołk ow ick .ego  ze Lwowa do Jasła, oraz przydzielił 
praktykanta konceptowego dra Jana L ew ickiego do 
służby w  starostwie lwowskiem.

M inister spraw wewnętrznych przeniósł staro 
stów : Emila Flechnera z Zydaczow a do Ż yw ca, dra 
Teofila Sozańskiego ze Skałatu do Tarnobrzega i K a ­
rola Fettera z Tarnobrzega do M yślenic.

Wybór uzupełniający jednego członka R ady
powiatowej w  Brodach, z grupy większyrch posia­
dłości , odbył się wczoraj. W ybrano W łodzim ierza 
hr. Dzieduszyckiego.

Koleje lokalne. Fremdenblatt d o n o s i, iż rząd 
przystąpi niebawem do wypracowania ustawy o k o­
lejach lokalnych dla Galicyi, na wzór tej, ja k ą  w y ­
pracował sw ego czasu dla S ty ry i, a której dobro­
czynne skutki ujawniły się w  wykonaniu szeregu 
lokalnych lini: krajowych.

Z  natury rzeczy w ynika —  pisze dalej przy­
toczony dziennik —  że ustawa ta, nim przyjdzie do 
parlamentu w iedeńskiego musi być  oddaną pod obra 
dy Sejmu galicyjskiego,

Komuya centralna dla spraw nauki przem y­
słowej ukoiiczyia wczoraj w  W iedniu  trzydniowe 
obrady. W  ciągu narad dr. W eig e l dziękując za or- 
ganizaoyę szkoły przem ysłowej we L w o w ie , żądał 
większego, niż dotychczas uwzględnienia nauki prze­
m ysłowej w  Galicyi.

Wystawa krajowa we Lwowie w r. 1894.
W e  środę dnia 21 b. m. o godzinie 5 po południu 
odbędzie się w  sali ratuszowej pierwszo posiedze­
nie komitetu w ykonaw czego powszechnej w ystaw y 
krajowej.

Prezentę na ojiróżnione gr. kar., probostwo 
regiae collati.onis w  Solukowie nadało Namiestnic­
two ks. M elitonowi D zerow iczow i, gr. kat. probosz­
czowi w  Chlebowicach.

„Do Rodziny11 przystąpiło w  charakterze człon­
ka w spierającego stowarzyszenie przem ysłowe in­
troligatorów, tokarzy, pow rożn ik ów ^ zczotk arzy , po- 
zlot.ników itd.

Towarzystwo dla rozwoju i upiększenia mia­
sta Lwowa. W yn ik  skrutynium wyborów, na w al- 
nem zgromadzeniu członków dnia lf>', b. m.j prze­
prowadzonych, jest następujący : Na 72 glosujących, 
zostali absolutną większością głosów w y b ra n i: do
wydziału towarzystwa p p .: Jaxa Chamiec Antoni,
zastępca marszatira krajowego, Czapelski Tadeusz, 
skryptor biblioteki Ossolińskich, D r. Goldman B er­
nard, poseł na sejm, Herzmanek Leon, eme.ryto- 
wany kapitan, llillich  Marcin, ogrodnik, K ow alczuk 
Michał, architekt, Dr. K u lczyck i Roman, dyrektor 
K asy chorych, K r .niewicz W incenty, budowniczy, 
Lewandowski Romat., artysta - rzeźbiarz, Dr. Ł oziń ­
ski Władysław, wiceprezes muzeum przemysłowego, 
Mp.ndyczewski Teorii, emerytowany radzca Namiest­
nictwa. Dr. M archwicki Zdzisław, wiceprezydent 
miasta, Marconi Leonard, profesor politechniki, Me- 
runowicz Teofil, poseł na sejm, Miinnich Tademz, 
profesor szkoły przemysłowej, Dr, Pomianowski 
Aleksander, adwokat, Rawski W incenty, architekt, 
R ónring Arnold, dyrektor plan tacy1 miejskich, 8  ty Ra 
Jan, artysta - malarz, i W alichiew icz Michał, rymarz. 
D o konósyi rewizyjnej zaś: Dobrowolski Tadeusz,
radzca rachunkowy, M alinowski W iktor, starszy 
radzca rachunkowy, P iżl Jan, starszy radzca ra­
chunkowy.

Na listę członków tego Towarzystwa wpisali 
się w  dalszym ciągu p p ,: w iceprezes Tow arzystw a
kredytowego ziemskiego Stanisław Gniewosz, radzca 
zdrowia Dr. W ik tor  Opolski, w łaściciel Gazety na­
rodowej dr. A lexander V ogel, D r. Stanisław Obiniń- 
slci, skryptor biblioteki Ossolińskich Tadeusz Cza­
pelski, komisarz magistratu Antoni D ydyński, 
urzędnik pocztowy M ieczysław  M ściwujewski, bu­
downiczowie Jan Karasiński i Leopold W areLałowski, 
w łaściciel realności Marcin Karasiński, kujiiec A lbert 
Szkowron. stolarz Jan Lenami, krawcy FranusSsk 
Moz er i W ilhelm  Flaczyński, introligator Aleksaudei 
Getritz, majstrowie murarscy Antoni Barszczewski 
i M ichał Makowicz.

Zaznaczamy z przyjemnością, że to pożyteczne 
i sympatyczne towarzystwo, także i i? mieszczańskich 
sferach naszego miasta coraz w ięcej zyskuje zwo­
lenników.

Punktualność rosyjskich telegrafów Od jedne­
go z naszych prenumeratorów otrzymujemy' następu­

ją ce  p ism o:
„Pocb ję  jako curiosum fakt ilustrujący orga- 

nizaoyę służby telegraficzuej w  R osyi i punktualność 
w  doręczamu depesz, dla ostrzeżenia tych z naszej 
publiczności, Rtórymby w y ja d ło  do R osyi telegrafo­
w ać i ustrzeżenia ich od iluzyi, że depesza na czas 
dojdzie, ja k  się to praktykuje w  Eurojiie.

Dnia 26 sierjm i- oddałem w  o. k urzędzie 
telegraficznym w  P odw ołoczyskacli dwie depesze 
adresowane do gnberidi W ołyń sk iej. W  parę dni 
jióżnięj dowiedziałem  się listownie, że depesze nie 
doszły aui tego dnia, am nazajutrz, zaś jirotokół u- 
rzędu telegraficznego w  Podw ołoczyskach dowodzi, że 
zostały w ypraw ione do R osjo  w dmu w yżej w spo­
mnianym o godzinie 7 rano, co też poświadczył za­

pytany o to rosyjski urząd telegraficzny w  W oło - 
czyskacł O czyw iście reklamowałem przez urząd 
pocztow y i telegraficzny w  Podw ołoczyskach, D y- 
rekcyę poczt i telegrafów  we Lw ow ie i t. d. R ekla- 
maeya ta długo się filtrowała jirzez ministeryp i 
ambasadę, nakoniec dnia 13 grudnia odebrałem u- 
rzędowe uwiadomienie, że depesze doręczone zostały 
w  miejscu przeznaczenia dnia 1 września, więc 
w  sześć dni po wyprawieniu ich z Podwołoezysk. 
D odać należy, że m iejsce przeznaczenia oddalone 
jest od W ołoczysk  o w iorst czyli kilometrów 50.

L isty  umyślnym posłańcem przesłane zamiast 
depesz telegraficznych, m ogły w ięc doskonale dojść 
tego samego dnia, a bodaj czyby  posłaniec o wiele 
drożej kosztował, bo depesza do R osyi o dzies.ęciu 
słowach kosztuje 1 złr. 50 ct. a każde dalsze słowo 
po 12 c t .“

Z Koła literacko - artystycznego. W  dniu
15 b. m. na posiedzeniu sekcyi literackiej w tutej- 
szem K ole  lii.eracko-artystycznem, m ów ił p. Tadeusz 
Czapelski „o  stosunkach w  naszem dziennikarstwie1'. 
Prelegent w  ciągu sw ojego wykładu zwrócił głównie 
uwagę na nieodzowną potrzebę ściślejszego i sta­
ranniejszego związku dzienników galicyjskich z 
dziennikami i ludźmi w  innych dzielnicach Polski. 
Zw iązek ten utrzymywany b y ć  powinien w  tym 
mianowicie kierunku, ażeby wiadom ości podawane 
ztąd do pism polskich zakordonowych, nie w yw le­
kały niepotrzebnie dom owych swarów prowineyo- 
nalnych i nie zajmowały się jedynie samem! ciern- 
nemi stronami galicyjskiego życia społecznego i p o ­
litycznego, —  jak  również, ażeby pisma galicyjskie 
by ły  bardzo ostrożne w  doborze korespondentów z 
za kordonu i nie dopuszczały nieopatrznego podawa­
nia wiadom ości błędnych lub zapatrywali przesadzo­
nych, oraz niedyskretnego w y  awiama takich wyda ■ 
rzeń z tam tejszego życia społecznego, które mogą 
dawać powód do nieprzyjażnych dla narodowości 
uasze, zarządzeń władzy, lub do prześladowania osób.

Prelegent przypomniał, że już w  r. 1879 w 
.K rakow ie podczas jubileuszu Kraszewskiego, a na­
stępnie na Z jeździe literackim w roku 1883, w 
tem mieście odbytym , w ytknięto te braki, lecz 
uwagi i postanowienia ówczesne nie wielki odniosły 
skutek.

W  konkluzyi swoich w ywodów proponował 
prelegent utworzenie syndykatu prasy galicyjskiej, 
której zadaniem pom iędzy innemi byłoby  w yszuki­
w ać i polecać od siebie sumiennych korespondentów.

W yk ład  p. Czapelskiego, pełen niezwykłych 
zalet pod w zględem  formy, w ygłoszony z cala siłą 
przekonania, poruszył jednę z w ysoce żyw , tnych 
spraw publicznych, to też zebrani podziękowali pre­
legentowi hucznymi oklaskami. Nad kwestyą poru­
szoną przez p. T. Czapelskiego w yw iązała się na­
stępnie dy sk u sy a ; zabierali w  niej głos p p . : dr.
Kubala, Starael, Kostecki, Liberat Zajączkowski, 
dr. A . Lisiewicz, Fryling, Franko, Skotnicki, prele­
gent i inni, a ostatecznie uproszono prelegenta, aby 
na jednem  z najbliższych posiedzeń sekcyi przedło­
ży ł w ypracow any przez siebie projekt syndykatu, 
i uchwalono na posiedzenie to zaprosić reprezentan­
tów wszystkich dzienników krajowych.

Z wystawy sztuk pięknych. W  tym tj odniu
nadeszły następujące nowe obrazy: K aczora Bato re­
skiego „K o lęd a 11, Jasińskiego Emiliana „O rk a11 i 
„Sprzęt 8‘ana'1, B iłtow sk iego „W a lk a  kogutów 11 rze­
źba, Jaroszyńskiego „ W odospad Prutu11 i „P oranek11. 
P rócz tego kilkanaście drobniejszych utworów, z tó- 
rych  już zakupione zostały prace: Żubra, W ildstos- 
sera, O lsta, H arasimowicza i Dykasa.

Wenta gospodarska. Nadesłano na wentę g o ­
spodarską po dzień 10 bm : K lem ensowa hr. Dzie- 
duszycka i pan A m en  po 10 zł., St. hr. Tarnowski 
ze Śniatynki i Artur hr. Russocki po 5 z'., p. Stani­
sławowa Gniewoszowi 20 zł., p. Tomasz Hurodyski 
5 zł., p. L m iarnieka 1 rogacz ą p. M. B rykczyńsk ’ 
5 zajęcy, W ładysław  Younga rogacza i zająca, pani 
Laura Garapich z Jezierny 2 indyki i masło, p. H. 
Jędrzejow iczow a z Jasionki 4  kaczki i 2 indyki, 
p. StauisławowTa Pieńczykow ska prosię i 2 wędzone 
kiełbasy, ,mi. Stankiewiczów.de 2 zające, F elicya hr. 
Fredrow a z B a n k ow ej W iśn i 2 indyki, 2 gęsi i 2 
kiełbasy, W ilhelm ina hr. R eyow a rogacza, Jadwiga 
hr. Tarnowska rogacza, A loksam irowstwo M icewscy 
4 kaczki i indyka, W ilhelm ina Żarska 0 par poń­
czoch, Laura hr. Dem bińska rogacza, M arya Papara 
zająca, W ł. Tehórznieki 2 rogacze, W ilhelm  hr. Sie- 
mieński Lew icki rogacza i 10 zajęcy.

Marya Baden iotea. 
Projekt ogłoszenia źałooy narodowej na rok

1893 był wczoraj jirzedmiotem wyczerpujących obrad 
w łonie wydziału stowarzyszenia lwowskich ręko­
dzielników „G w .azda11 jiod jirzewodniotwe " prezesa 
p. G łodzińskiego i przy udziale kuratorów : posła 
Tadeusza Skalkowskiego, inżyniera Edmunda Krzena 
i jiosla Teofila Merunowń-za.

Po wszechstronnein rozjiatrzema sprawy zapa­
dła uchwała, że „G w iazda14 oświadcza się p r z e c i w  
projektowi całorocznej żałoby. —  Uchwałę tę wraz 
z motywami postanowiono podać w dzieunikaeh do 
powszechnej wiadomości.

Stowarzyszenie kupców i jirzemyałowc.ów jest 
także stanowczo przeciwne projektowi żałoby.

aroiKW

Z Nowego Sącza donoszą nam 11 bm .:
W czora j odprowadziliśmy na cmentarz zw» 

sp. Ignacego Haasa, sekretarza tutejszego magistre 4' 
N iezwykła ta postać zasługuje na to, aby jej 
św ięcić wzmiankę.

śp. Ignacy, W ęgier rodem, miłując Pol” 1 
przybył z bratem, później księdzem w  K obyL flfć  
do gimnazyum przemyskiego, a rok 1830 powołał 8° 
z ław szkolnych na pole bitwy. W a lczy ł pod Ig0 
łomią i pod Stoczkiem, a po upadku powstania uch 
dząc przed prześladowaniem, w rócił na W ę g r) i -  
czył gimnazyum w Pod. lińcu (Pudlein), a na rilozo. 
przybył do Lwowa.

Byłoto w  roku 1840, w tedy w  młodzież}’  t  
piło się całe życie narodowe. Na w zór „filaretów 
powstał „k lub filantropów11, którego zadani mi b> 
„m oralność, lud i Polska11, a duszą tego zwuj* 
by ł K asper Cięglewicz. Tak trwało czas dłuźs*" 
w reszcie poczciw y związek w ykryto. Młoazież 
rozbiegła, a Cięglewicz został skazany na 20 lat Wi3 
zienia w  Kufsztajnie. Sp. Ignacy przyjął guwerne1 
kę, a za wstawieniem się pewnej wybitnej osoby P° 
zwolono mu poskładać egzamina i tak został sęt>?;l - 
w  Gorlicach.

Piękne zasady „filantropów 11 odżyły w  min ł e" 
r « z : [jSp. Ignacy, czując się w  swoim żywiole, lX 
kładał w  okolicy czytelnie i szkółki, opiekował Jl 
ludem, pouczał go i oświecał. R ok  1856, oiganiza''}’ 
urzędów, pominął g o ; w tedy przyjął posadę sekret*' 
rza magistratu w  Sączu, gdzie ju ż pozostał aż 
śmierci.

W  roku 1861, kieily to dnia 8 stycznia 
W arszaw ie zaczęto strzelać do ludu, nasi tu z Vie'. 
śnią „B oże, coś P olskę11 na ustach, tłumne rozpocz^11 
pielgrzym ki na odpu sty ; toż i śp. Haas z krzyż* 
na czele szedł także do HobylanU. i wymown®*’ 
siowem objaśniał ludowi znaczenie krwawych w yos(! 
ków, za co go zasuspendowano i wytoczono mu p] C 
ces. A le  proces ten jeszcze się nie skończył, kie^/ 
w ybuchło powstanie w  roku 186 3Ł Śp. Ignacy, 
mogąc sam bić w rog i, postał sytm, który, rani00' 
i ujęty, poszedł na Sybir. Za-w staw ieniem  się *  
basady w rócił wprawdzie młodzik, ale złamany i lf 
trzącemi się ranami o k ry ty ; umarł w ięc wkrótce* 
ojciec, jak drugi Spartanin, m ów ił: „Straciłem  8°’
ale bił dzielnie w ro g a !11

R ok  1863 fatalnie odbił się na śp. Ignacy01' 
stracił syna i sprzedał swą kamienicę, aby wspiet* 
współbraci. W praw dzie powrócono go do służby, *) 
ogromne straty materyalne dawały mu się dotkli0 ' 
w e znaki. Mimo ubóstwa jednak podwoje swe »° 
dla bliźnich zawsze otwarte i pracował do ostato 
chwili, a miasto w  uznaniu je g o  zasług poniosło 
szta pogrzebu. W ym ow nie to w yjaśnił ks Dutki® 
wicz w  przemowie swej nad mogiłą, a m y ur°: 
liśmy łzę żalu za dzielnym obywatelem

Wincenty Dąbrowski.
Cholera- z  powiatu husiatyńskiego donośc­

ie  w  Husiatynie je st obecnie jeszcze tylko dw° 
rekonwalescentów po cholerze. —  W  S zyd łow ca  
cholera w ygasła zupełnie.

W Wiedniu zmarł nagle znany fiakier B ra tfSL 
ulubiony dorożkarz śp. arcyksięcia Rudolfa. B/atris® 
miał pozostawić zuaczny majątek.

Samobójstwo. W  Oświęcimiu odebrał 
życie wystrzałem  z rewolweru ‘ M aksymiliar r 
mierz Czyrniański, kierownik szkoły pizem ysł0^  
w  Kam ionce strumiłowej. . Z  listu pozostawio°e^, 
przez samobójcę wynika, że mitu zamiar wyem-f?1 
w ać do Am eryki, ponieważ jednak me wykaz* 1 
paszportem i został przez policyę zatrz}inan /, Pr 
to nie cbcąc w racać do Kam ionki odeoral 1 n 
życie. Nadmienił przytem, że powodem  śmierci .' 
s ą : kasyno i karty.

-  Wybory do sejmu pruskiego. W  okręgu 
borczym  kwidzyńskim odbyły  się dnia 12 5. ¥.' 
w ybory  ściślejsze na jiosła do se.mu piu-k  
W ybran y został kandydat konserwatystów, l i®'"’ 
Buddenbrock. Kandydat polski p. Jan Doni*11*  ̂
pozostał w mniejszości.

Bursę polską
pomagania niezamożnej mło Lm ży polskiej uczę*"'1 
jącej do tamecznego gimnazyum. Na początku *”J 
brano 1374 złr. i zapewniono utrzymanie 15 ch-1 
com. Przewodniczącym  zarządu wybrano E J® ’ IU 
lir. Starzeńskiego. ' o

Z Miuica piszą nam : Donoszę wam poniś®! 
ciekawym wypadku, świadczącym o zabobonach J  ̂
nujących wśród naszych żydów. W  paździ®I■0,
L. r. oskubywała żona tutejszego kupca Fei'4’ j 
Grossa kurę zabitą przez rytualnego rzeźni1** 
prawdopodobnie przy oskubywaniu przyguiotła k° 
w  ten sposób, że powietrze wydobywające się Pr2 
gardło spowodowało, iż z kury w ydobył się 
który F eiw low a Grossowa zrozumiaia jako „ Aj- w1*! _] 
Przestraszona tym w ykrzyknikiem  pobiegła Gross1 
do m iejscow ego rabina, który po długich modłach 
rozważaniu opowiedzianego wypadku zodecyd0"  
iż w  zabitej kurze pokutowała dusza zmarłej Pr2®j 
kilku laty żydówki, która sama kury zarzynał* 
sprzedawała żydom, jako zabite jirzez rytuału ' 
rzeźuika. Z  tej przyczyny poleci! tę kurę jiocho"'* 
na cmentarzu żydowskim, co też istotnie zrobio0°'

zawiązano w Kołomyi, c®!®1
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

— I ja tak myślę, — odrzekł at&man.— t zu- 
wać trzeba. Ano, niech przyjdą! Ręce wypo­
częły, to znowu popracować można. Jedno źle , 
że riemno. Miurydom to nic, bńi w nocy wi­
dzą jak koty. Nie chwaląc się, moi Grebień- 
c z y c y  w tem od nich nie gorsi, ale piechota pra­
wie wszystka ma kurzą ślepotę.

— To od i rch ciężkicli kasków... — zauważył 
rotmistrz. Mamy trochę kul ognistych, to 
będziemy sobie świecili...

Rozmowa urwała się. Nagle rotmistrz 
przerwał milczenie:

— Jak myślisz, atamanie: goniec nas/, zdą­
żył już do Szury V

— Od kiedy!... jeśli gilzie na drodze ziemi 
nie grvzie.

— Otóż to! --- frasobliwie westchnął rot­
mistrz.

— Ale nie gryzie! — dodał wnet ataman.— 
Niedarmo przezwano go lisem.

—  Daj to Panie Boże !...
W  tej samej chw iii z ciemności wynu­

rzyła 5 ię jakaś postać i gromk głos zawołał:
—  G d z ie  atam an  V
— Akurat przed tobą, — odezwał się W a- 

hrarn. — A  co chcesz?
bV \ słan iee tu  je s t  o d  im am a d o  k o m e n ­

danta.
— Dawaj-źe go!

R u s z y ł o  s ię  c o s  w  c i e m n o ś c i  i wnet. p o ­

tem zbliżyli się dwaj Grebieńczycy, prowadząc j 
człowieka z zawiązanemi oczami.

— Ty kio? — spytał go rotmistrz.
— Poseł od Hamzad-beka.
— Taki on bek, jak ja  szach perski. Co po­

wiesz ż
— Co powiem, to jeno ty możesz słyszeć.
— Aż tak ? Ano, niech i rak będzie. Idź za 

mną pud dach. Atamanie, przy tobie komenda.
W krótce rotmistrz i poseł znaleźli się w  

izbie. Pan Maciej wniósł światło, popatrzył na 
młodego miuryda i zamruczał:

— Wcale zgrabny chłop , byłby rekrut fo­
remny! Czysta obraza Pana Boga, że tacy słu­
chają onego antychrysta!

— "Wynoś się! — rzucił mu rotmist-z.
— Zaraz ! Może podać butelczynę tak zwa­

nego... ?
— Wynoś się! — przerwał rotmistrz jiod- 

niesionym głosem. — Na łewo zwrot., marsz!
Wyprostowany jak strmiu, pan M a c ie j"  na­

tychmiast, wyszedł z pokoju.
Rotmistrz, włożywszy ręce za pas , stanął 

przed iniurydem.
— Otóż saun jesteśmy, — rzeki. — Mów 

tedy, z czem przychodzisz?
— Z jednem od imama, z drugiem od siebie. 

Co wolisz pierwej usłyszeć?
Rotmistrz brwi podniósł, uważnie spoj­

rzał na posła i zaczął koniec brody do ust, 
wk ladać, co znaczyło, że z myślami się łamie. 
Potem spytał:

— Toś ty nie prosty wysłannik Hamzad- 
beka;?

— Mam też i swoją sprawę, o tyłem nie 
prosty.

— A imię twoje?
— I to, jak wolisz: jedno mam miurydzkie, 

drugie niemiurydzkie.
—- Słowem dwoisty jesteś człowiek! To 

t.wuja rzecz.. Mow, co niesiesz, od imama?

— Wezwanie i kłamstwo. W ezwanie, abyś 
si<j mu poddał, za ćo z życieir cię puści.

— A  to hultaj!— wykrzyknął rotmistrz, któ­
remu twarz odrazu poczerwieniała.

— Kłamstwo z g ś , że na odpowiedź twoję 
będzie czekał do jutrzejszego wiecz,ora.

— Więc me będzie czekał ?
— Nie. Przed świtem rzuci na ciebie całe 

swe wojsko i dlatego chce uśpić twą czujność.
— A to hultaj! — powtórzył rotmistrz, lecz 

widać j.io nim by ło , że już nie o lmltajstwie 
imamowem , ale o czem innem myślał. Ciepło 
ma się zrobiło , jio izbie się prz.eszedł , rozpiął 
gnzik pod szyją, znów sianął przed miurydem, 
gryząc zębami koniec brody.

Po chwili rzekł:
— Całe wojsko rzuci na innie... A  ileż ma 

tego wojska?
— - Koń jednym  tchem nie przebiegnie wzdłuż 

czambułów- ustawionych jeden za drugim .. . 
Ogromna siła ! -

Rotmistrz spojrzał w oczy minrydowi i 
odwrócił się, czując, że nie zdoła ukryć wzru­
szenia. O tak wielkiej imamowej sile już wie­
dział od płast.unó w i od jeńców, wziętych z ra­
na, więc musiał wierzy''. Gorzko mu się zrobiło, 
że w Bzurze zapomniano o nim, że go porzu­
cono z garstką żołnierzy w tej nędznej for- 
teczce, jakoy na żer miurydom. Stary wojownik 
wiedział, że w rycerskiem życiu nieraz tak by­
wa, iż jeden musi się ofiarować za innych, i ni­
gdy mu przez myśl nie przeszło, żeby w tem 
było cokolwiek niezwykłego Ale tu ofiara była 
niepotrzebna. Przeciwnie, jeśli po nim przejdą 
miurydzi, to się szeroką falą rozleją po nad­
morskiej bogatej nizinie -— i będą ztąd klęski 
nieobliczone. "Więc tu, na progu owej niziny, 
trzeba zatrzymać miurydzką powodź, a o tem 
właśnie nic pomyślano —  i oto zginie on, zgi­
nie garstka jego żołnierzy bez żadnego pożytku ! 
Ciężko jest, rak umierać!

Lecz rotmistrz prędko opanował wzrusze­
nie, znów stanął przed miurydem i spytał go 
spokojnie:

— Mówiłeś, że masz jeszcze jakąś sprawę ?
—  Domyślisz się jej, gdy powiem, żem jest, 

Hadżi'Murat.
Rotmistrz drgnął, o krok się cofnął i pa­

trzył dużemi oczyma.
— To dziwna! — zawołał, — Lecz przecie 

nie brat zamordowanego Abu-chana?
— Jest-że inny w Dagestanie Badźi-Murai,? 

Nie słyszałem!
Rotmistrz jeszcze się cofnął, podniósł gło­

wę i z góry patrząc na górala, zawołał szy- 
d orsko:

— Jakąż sprawę mieć może powiernik Ham­
zad-beka ?

— Nie szydź, Urusie! — ponuro odparł gó­
ral, błysnąwszy oczami. — Nie powiernik ja, 
ale mściciel! Każda droga dobra, która prowa­
dzi do zemsty, dlatego pod obcem, przybranej® 
nazwiskiem wszedłem do miurydzkiego obozn. 
Ałłach wie, ile cierpię, a z ludzi któż moję bo­
leść bezdenną zmierzy? — bo któż tak, jak ja, 
wiecznie ma przed oczami pomordowanych kre­
wnych, — wszystkich, co do jednego! — a 
wszyscy oni krwawym tłumem stoją przy mnie 
dziob i noc i wołają: Pomścij nas! pomścij!— 
Tyl ko Ałłach wie, ile razy ze sztyletem w ręk i 
stałem p uchylony nad śpiącym imamem, ale 
zawsze Bóg-Mściciel chwytał mię 7p  ramię i 
odtrącał... Rozumiem dlaczego! Bo nie taka po­
winna być moja zemsta! nie j  idnego dotknąć 
imania, — wszystkich! wszystkich całe miu- 
rydztw o!

Zamilkł i chwilę trwała cisza.
— Jakże to  z ro b is z  ? — spytał rotmistrz
—• posłuchaj! J u ź e m  zasiał liezgudę międ"

imamem a naibaini, juźem ich na niego pod­
burzył, a v/ nim rozniecił podejrzliwość, od 
kt.ónj on ciągle wpada w dziką wściekłość.

Niedługo, w krwiożerczym szale zacznie lCj  
po jednemu mordować, a ja  będę na ro patrz? 
i jego od nich broruł, bo oń mój! W iesz, 
ich jeszcze w groźnej dia ciebie kupie trzym*. 
Oto, strach przed potęgą, na którą się po<w“ 
Szmer zniechęcenia nad obozem huczy. Dz 
siejsze cięgi zasiały zwątpienie. Niech taki 
pewność, że wasza zemsta me pójdzie za a i#1' 
wnet rzucą oręż i do domów wrócą!

Przenn.l wie spojrzał rotmistrzowi w ocz? 
i po chwili milczenia dodał'

— Zanim szare świtanie zwiąże dzień z aoc ’̂ 
miurydzi odbiegną imania i przy nim zostft®*1 
tylko abreey, ale nie na ciebie uderzą, leci ^  
zbuntowane czambuły. Unikniesz walki ni®1"4', 
wnej, w której nauewueby. bez ratunku zgm4 
Słowo tylko rzeknij, a rak się stanie!

— W ięc warunek stawiasz? Musi byó wi®^1
za taką przysługę!

— Widlki dla mnie, łatwy dla Urusów. ^  
usługę, usługa.^ Jam teraz prawowity ch*11 
awarski, niechże nim będę uznany przez 
W ięc warunek taki, że nie wniesiecie ruśc' 
wych mieczów do mojego państwa!

Rotmistrz ujął w garść cała brodę, pU?" 
mknął oczy i myślał...

Czas był wojenny, w którym wszyst^1  ̂
prawa są w zawieszeniu, a tylko chytroś® . 
siła, podawszy sobie ręce, rej między ludź*1̂  
wodzą. Czyż dla ocalenia zaiogi nie powin*0  ̂
fiył rotmistrz przyjąć takiego warunku, c'1()y 
ciaż wypełnienie jego nie od n eg o  zaieża*0 ‘ 
Nad tem rotmistrz krótko myślał

— N ie! — rzekł stanowczo. — N u ń18, . 
prawa wchodzić w takie układy Są od 
inni, znaczniejsi odemuie, a co ćmi postano*^1' 
nie wiem. Choćbym mógi, nie chcę kła»~ 
Czyń, jak uznasz.

(C iąg daL/.y nastąpi)



PRZEGLĄD z diii a 18 Grudnia 1892.

Z Czerniowiec piszą n a m : Zdawało się, że 
w ybory dc R ady miejskiej pójdą po myśli komitetu 
koalicyjnego, ju ź  nawet wybór z trzeciego koła by ł 
dokonany, gdy  nagle pokazało się, że ci, którzy 
nie dowierzali Rumunom mieli słuszność. Ta perfi­
dia pens nie może w  żaden sposób przyw yk n ą ®  do 
szanowania układów. W  ostatniej chwili, już pod­
czas wyborów', oświadczyli delegaci rumuńscy, że się 
namyślili, że nie mogą popierać całej listy koali­
cyjnej, że mianowicie nie będą głosować na Polaków 
i Rusinów. Skutek był ten, że powstało wielkie 
zamięszanie, a ostatecznie z Polaków wybranym 
został tylko p. Jasienieeki W łodzim ierz. P rzy 'wy­
borach ściślejszych byt by jeszcze przeszedł drugi 
Polak radzca Czarnecki, lecz ten oświadczył, że 
kandydaturę swą cofa dla tego, że inni kandydaci 
polscy nie zostali wybrani. Z  całej tej nieprzyjem ­
nej i brzydkiej awantury mamy przynajmniej tę 
pociechę, że Polacy najsumienniej ze wszystkich na­
rodowości trzymali się zawartych układów, co nawet 
publicznie w komitecie koalicyjnym  stwierdzono.

W  Czytelni polskiej czerniowieckiej odbył się 
w  ty eh dniach wieczorek muzykalno-wokalny na 
cele dobroczynne. Program by ł bardzo obfity i 
urozmaicony, a najgłówniejszym , rzec można, \jego 
punktem była deklamacya dyrektora Barącza, który 
wygłosił z czwartego aktu M aryi Stuart Słowackiego 
scenę między królem i błaznem i ’ śmierć Nicka.

Pomimo zimna i śnieżycy licznie bardzo ze­
brana publiczność odprowadziła do grobu zwtoki 
ś. p. Józefa Kochanowskiego. Nad mogiłą pożegnał 
zmarłego prezydent kraju temi tylko słow am i: „Spokój 
je g o  popiołom ! Niechaj ziemia lekką ci będ zie !11

Dar. Pp. Edward i Juliusz Friedrichowie ofia­
rowali na rzecz ubogich m iejscowych bez różnicy 
wyznania z okazja 50-letiiiej rocznicy' istn ien ia-sw e­
go handlu kw otę 100 złr.

Za ten d . • składa prezydent miasta uprzejme 
podziękowanie.

Wypadek W kopalni Z  Drohobycza piszą nam 
10 tom,' :

Dziś o pół do piątej rano zdarzył się straszny 
wypadek w  naszych salinach. Rzecz miała się jak 
następuje ■

M ichał K inetyk, robotnik salinarny, okol 30 lat 
mający, żonaty, byt w nocy zajęty około panwy wa- 
rzelnianej, a mianowicie w yw oził sól już gotową, po 
bokach panwy złożoną P o wybraniu soli gotowej 
napełnia się panwę surowicą, którą się warzy. Otóż 
surowica ta była ju ż w  stanie wrzenia, kiedy ów 
biedak nakładając sól na wózek potknął się i wpadł 
w  basen pełen ukropu. W y dobyto  go wprawdzie w 
jednej oliwili, ale tak poparzonego, że ciało odsta- 
wało od kości. Jęczącego zaniesiono najpierw do jeg o  
domu, a później dla udzielenia mu pom ocy lekarskiej 
do miejskiego szpitalu, gdzie w  okropnych boleściach 
lada chwila ducha wyzionie.

Przed czterema laty w taki sam sposób zginął 
robotnik salinarny, dlatego byłoby pożądanem, żeby 
dotyczące organa kazały zabezpieczyć panwę, do kró- 
rej łatwo może znowu w p a 'ć  jaka ofiaa.

Wypadek na polowaniu Jan hr. Tarnowski 
z W róblew ie, na polowaniu ugodził przypadkowo 
hr. M nisz-ha tak nieszczęśliwie śrutem w oko, iż 
dr, Maehek, który leczy rannego, postanowił dla 
ocalenia drugiego oka, w yjąć mu skaleczone.

Mody Ubrania kolorowe męskie nie są no­
szone. W ypada wię ■■ ubierać się czarno na w szyst­
kie bale, obiady, koncerta i uroczystości.

K ołnierz u Iraka winien być. aksamitny, wy 
kład zaś z jedwabiu matowego pikowego.

Kamizelka do fraka tylko czarna lub biała, 
winna być skrzyżowaną i wysoką. Białej używa się 
zawsze na w ieczory tańcujące i obiady proszone —  
czarnej ną obiady w kółkach przyjacielskich, do tea­
tru i na koncerta. Krawatka Irała^ązeroka i d o w ią ­
zania J gotow ych nie lżyw a się.

K rój tużuików nie uległ zmianie . żakiety i 
marynarki nosi się z szewiotów i wełnianych mate- 
ryi. Paltoty w orkow e z podwójnym szwem —  pele­
ryny nie są już noszone — używa się ich tylko do 
podróży, lneksprym able są szerokie, równe. Kapelu­
sze o ulubionym formacie „ D ’0 rsa y “ szerokie u 
wierzchu. Rękawiczki tylko angielskie, laski o ku­
lach srebrnych.

Chustki za szlakiem, szkarpetki w  paski, obu­
wie e szerokich nosach (amerykańskich). Lakierki 
obowiązujące Ją zawsze na wieczory tańcujące i są 
zawsze n. jw ięcej pożądane. K laki tylko z jedwabiu 
gros graiu.

W  kom u dodajemy, że już przeminął czas 
w ielkich kwiatów w tmtońrerkai-Js, używa się tylko 
małych, jak  fiołek lub gwiazdka geranium.

Ntagara nic jest największym w odospadem .-  
W śród  mieszkańców Labradoru krążyły głuche w ie­
ści o olbrzymieli wodospadach na rzece Grand czyli 
Hamilton River. K ilka prób dotarcia do wodospadów 
speizło na niezem. Dopiero w  roku zeszłym wypruwa 
H enryka G. Bryauta uwieńczoną została pożądanym 
skutkiem

U czony ten w towarzystwde prof. C. A. Kena- 
stona. Szkota M> ntgue i jednego Eskimosa dotarł 
do wodospadów', których odgłos, podobny do grzm o­
tów, s ły ch a ć ' było w odległdshi 30 kin. Ponad w odo­
spadami szerokość rzeki sięga 300 in. Gała ta masa 
w ody ścieśnia się pomiędzy skałami do szerokości 
BO metrów i spada z pionowej skały w głub Dli 111 
.(spad Niagary sięga 50 m). Rzeka u spodn zwraca 
się z szaloiitj, szj bkością ku południowemu wschodo­
wi i płynie w aitko wśród Kanionu (którego mdłym 
obrazem są nasze Pieniny) 40  km długiego, utwo­
rzonego ze stromych skał gnajsowyeh, sięgających 
120 m wysokości.

Okolica ta nie jest zamieszkaną. Imlyanie wie­
dzieli o istnieniu olbrzym iego wodospadu, ale przesąd 
w strzym ywał ich od zwiedzania tej okolicy.

Pani Anna Bocskaj, była artystka operetki 
lwowskiej, obecnie artystka w  teatrze Carla w W ie ­
dniu, wskutek nieporozumień z dyrekeyą tego teatru 
mu, w ystąpić z grona artystów tej sceny.

Głodne dzieci. Jutro w  niedzielę w  sali T o ­
warzystw a „S ok ó ł11 urządza Tow arzystw o przyjaciół 
uczącej się młodzieży na dochód rozdawnictwa 
bezpłatnych obiadów dla ubogiej młodzieży szkół 
lw ow skich w ieczorek muzyczno wokalno-deklamacyj- 
n y  z współudziałem panny St. D żirytówny, artystki 
sceny lw ow skiej, chórów szkół miejskich im. Sta­
szica i św. M. M agdaleny pod kierownictwem p. E. 
Urbanka, oraz muzyki 30 pp. Początek o godzinie 
*/2 8 wieczorem.

Największy okręt do przewozu pusażeró ,v, b ę ­
dzie teraz zbudowany w Am eryce. Przewyższy on 
też w szystkie dotychczasowe statk i, me tylko roz­
miarami i szybkością lecz i kosztem budowy. D zie­
w ięć lat temu najwspanialszy ok ięt kosztował 750 
cysięcy dolarów. Budowano potem coraz droższe. 
Przed kilku bowiem łaty, Tow arzystw o „C unard11, 
Wynudowało okręt za 2 ,000.000 dolaiów, później 
>,Włute Rtar11 w  Liwerpoolu za 3,000.000 dolarów, 
a teraz zbudowano statek, który ma kosztować pięć 
milionów dolarów.

Okręt ten złożony jest z dziewięciu części, sta­
nowiących trzy razem złączone okręty. Będzie to 
“ tatek czysto pasażerski, m ogący w ygodnie pomie 
ścić 4 .000 osób. M aszyny o sile 50 .000 koni, poru-

będą siedm par kół, nadając okrętowi szybkość 
fr^ydzjegtu pięciu mil angielskich na godzinę. Dłu- 
gc ić olbrzyma tego wyniesie 1.440 stóp , szerokość 
Zas 142 Stopy. Budowa i-ała zewnętrzna będzie ze

stali, na co zużyją 5.000 tonn tego materyału. Okręt 
będzie zdolny brać wa gęb ładunku do w ysokości 26 
tysięcy tonn.

Prawdopodobnie będzie to ostatnie słowo ma­
rynarki XLN wieku.

Z ; Sokoła' . Jutro, w niedzielę, na dochód T o­
warzystwa , Soku!11 odbędzie się koncert muzyki w oj­
skowej nr. 30 pod kierownictwem kapelmistrza p. 
Rolla. Początek o godz.

Adres do Lenartowicza. „G w iazda11 lwowska
w ysłała śpiewakowi „L iren k i11 do Elorenjgp, swemu 
członkowi honorowemu, pięknie wykonany adres z ży ­
czeniami imieniu, przypadających dnia 20  b. m. i 
Świąt wesołych. Adres podpisali członkowie „G w ia ­
zdy ,11 a nadto p. Platon K ostecki w ypisał na nim 
prześliczny wiersz do mazowieckiego lirnika.

Zmarli. Aleksander Jaśkiewicz, pocztmistrz w 
Radziechowie, zmarł dnia 14 b. m., przeżywszy 82 
lat. —  W  W . K s. Poznańskiem umarł w  Lubczu 
pod Rogow em  Edw ard Sawicki, rodem z K rólestwa 
Polskiego, żołnierz z powstania 1S31 roku, przeżyw ­
szy 77 lat. —  W  Poznaniu umarła w 90 r. życia 
Teodora Kierska, córka J ó z e fa , szambelana króla 
Stanisława A u gu sta , osoba znana z cichych cnót 
rodzinnych. —  M arya Ogonowska , wdowa po oby­
watelu kołomyjskim , przeżyw szy 82 la t , umarła 
w  Kołom yi.

Stan powietrza. Termometr stoi na zerze. 
Barometr 771. Spada. Dziś dzień pochmurny, 
Śnieg pada od rana.

Z teki pesymisty.
Jak B oga kocham nieźli s , lu dzie !
Śliczną z ich zalet uwinę wstęgę.

Eunio wciąż szczeka, ja k  bry.ś w  swej budzie,
Jaś, .ciągnąc czystą, lży na potęgę,
Gerwazy, czując poryw y szersze,
D w akroć skradł w milej zm ysłów ułudzie —
Jak Boga kochani, nieźli są ludzie.
W arto ich czyny ułożyć w wiersze.
Tam braci różni niemała ąćheila,
Go na nich spadła po ojców  trudzie,
Rnzv.’ iodła stadko panna Prakseda —
Jak Boga kocham, nieźli są Indzie!

K. GUńsl i.

Te ir. Dziś w sobotę (dnia 17go grudnia) 
w teatrzf hr. Skarbka o godzinie ftnej w ieczorem : 
„R ig o letto11, opera w  czterech aktach V erdi’ego. —  
W ystęp  pani Biondeli i pp. Aleksandra Myssugi, 
Juliana Jeromina i Rudolfa Beriiliardta. —  Jutro 
w  niedzielę po południu o godzinie 3ciej : „Przeor
Paulinów 11 czyli „Obrona C zęstoch ow /11, dramat w 5 
aktach Juliana Moersa z Poradowa. W ieczorem  o 
godzinie 7 : „Ptasznik z T y r o lu o p e r e t k a  w trzech 
aktach Zellera.

Literatura i Sztuka,
* Czarodziejska książeczka 15 prześlicznych 

obrazków dla dzieci, objaśnionych wierszem przez 
W ładysław a Bełzę i Stanisława Rossow skiego. Na­
kładem 1 sipgarni A ltenberga we Lw owie. Zaszczyt­
nie znani' w  literaturze naszej poeci : Serdeczny 
przyjaciel dziatwy p. W ładysław  Bełza i p. Stani­
sław R ossow ski w ydali nową książeczkę dla dzieci, 
której dali miano „czarodziejskiej11. Czarodziejską 
też jest ta książeczką w  istocie. Mała, a zawiera 
skarby : mądrych rad, przestróg i nauk, podanych 
w  pięknych i ślicznych wierszach, które dzisSi 
łatwo się nauczyć mogą i w  iten sposób na zawsze 
nauki to w poić sobie w  pamięć. Z  wierszy tych 
tchnie serdeczna i tkliwa miłość do dziatek, płynie 
gorące uczucie. Nic też dziwnego, pisał je^ zczery  ich 
przyjaciel p. W ł. Bełza, któremu w mistrzowskiem 
władaniu piórem na polu literatury dla dzieci nikt 
me dorówna i który pisząc- dla milusińskich, cale 
swe gorące uczucie, jakiem  tchnie dJa dzieci, prze­
lew a w  słow a; pisał je  także p. Stanisław Russow- 
ski, znany’ poeta, wydawca białego Susiutka, pisemka 
przeznaczonego dla dzięcL K siążeczkę zdobi nadto 
15 prześlicznych kolorowanych rycin, które’ objaśniają 
tekst wierszyków. A b y  dać dowód, w  jak i sposób 
autorowie przemawiają do tych, którym książeczkę 
swą poświęcili przytoczym y poniżej kilka przykła­
dów. Pierwsza rycina przedstawia zawieszony' w 
przestworzu dzwonek, ku któremu spogląda zamy­
ślona mała dziecina. Jest to „cudowny' dzw onek11. 
Ry'cinę tę objaśnia w ierszyk następujący':

Zawieszony tam u Boga 
Pod chmurami gdzieś za uszko 
Tak jak ty  dziecino droga 
Tak, i dzw nek ma sei duszko.,
W serce dzwonu, tak j.ik w twoje 
Uderzają Aniołow ie,
A  w ięc słu baj dziecię moje,
Co < i głos .serduszka powie.

Dalszy w ierszyk poucza dziatki , ul 
wały się ptaszkami i nie znęcały nad nimi.

Pomnij, gdy' patrzysz na ptaszków loty,
Z e  Bóg, co 's.tworzył świat ten i cńdiio,
D w ie tylko w  skrzydła1" ubrał istpty 
Ptaki pod niebem, Aniołów  w niebu..
Piosenki ptasząt ku u.obu płyną- 
Brzmią chwałą Bożin pełne wesela,
Niechże w ięc ptaszek w tobie, dziecino 
Znajdzie obrońcę i przyjaciela.

W i. lce pouczającym i pełnym szez. tvgo uczu­
cia i głębokich myśli jest w ierszyk p. t . : „Ivąy“ ,

Ł zy  Izom nierówne, kochane dziecię,
Są takie, które lada w iatr zniie -ie,- 
Jak te nuprzyklad, które ci plyuą,
Gdy' stłuczesz lalkę droga dziecino.
Lecz są łzy inne, k i łzy goryczy,
K tóre Bóg zbiera, które Bóg- liczy,
Za które karze niedobre dziatlci:
Są to łzy w  oczach ojca i matki.
Podobnych w ierszy zawiera ta czarodziejska 

książeczka, bardzo w iele , a są one tak piękne , iż 
trudno zrobić między niini w ybór ; jode.n w  nirzem 
nie ustępuje drugiemu.

Zewnętrzną swą stroną książeczka nęci oko. 
Oprawioną jest prześlicznie, a tytułowa winieta k o ­
lorowana przedstawia dziecinę siedzącą wśród klom ­
bów kwiatu i przypatrująca się szybowaniu ja ­
skółek.

Książka ta nadaje się jak  najlepiej na poda­
rek na gwiazdkę dla dzieci.

Sprawi ona każdemu z nich jak  najwiękzzą-ra- 
dość i miłą będzie lekturą i pamiątką. Stosownie 
do wyposażenia, cena jej jest nader niską. Egzern- 
plaiz kosztuje tydko 1 zł. 50 cut. Dośtac ją  można 
w  każdej księgarni.

* Narodowość —  raSŁ (Siowiaństwo —  pansL- 
wizm) napisał Józef Popow'ski. W  Krakowie. 1893.

Znany ze sw ej działalności w  Radzie państwa 
i ze sw ych studyów politycznych i strategicznych 
p. Józef Popowski w ydał pod pow'yższym tytułem 
broszurę, w  której zastanawia się nad kwestyą pan- 
slawizmu i polityki, jaką słowiańskie narody prowa­
dzić powinny. Autor nie przyznaje R osyi prawa do 
nazwy państwa słowiańskiego i do nazywania swej 
polityki polityką słowiańską, gdyż lud rosyjski an­
tropologicznie, psychologicznie, przez swą tradycyę i 
politykę różni się bardziej od prawdziwych Słowian, 
np. Polaków, Rusinów lub Czechów, niz ci od na­
rodów zachodnio europejskich.

Następnie przeciwstawia autor „słow ianizm 11

iy opieho-

„p an slaw izm ow 11 czyli słuszną politykę wzaieuiności 
słowiańskiej, polityce rozpłynięcia się narodów sło­
wiańskich w R o s y , i wskazuje, ze urzeczywistnienia 
ideałów „słow iańskich11 spodziewać się należy raczej 
od Anstryi a nie od Rosyi.

* Przeglądu emigracyjnego nr. 12 w yszedł we 
Lw owie i zaw iera:

Nasze sprawozdań1 i budżet.—  O dkrycie czwar­
tej dzielniej' (dokończenie). —  Polacy w  Brazylii. 
IV. K oloniści na.-d na własnych koloniach, napisał 
Antoni Hempel —  Sfjazd delegatów  Zwio.zku pol­
skiego wychodźt-wa. —  Przemowa kapłana polskiego 
na uroczystość’ -" obchodu rocznicj' 29 listopada 1830 
w kościeie N. P. Maryi w Konstantynopolu 1 8 9 2 .—  
Em igracjo, ze wschodnich prowincyi monarchii pru­
skiej (ciąg dalszy), napisał A . Parczewski. —  Pow rót 
do kraju kolonizacya wewnętrzna. —  W iadom ości 
naukowe polskie: z Paryża, napisał J. M alinowski. —  
„Polish  fine Arts Exhibit Com pany11 czyli uzyskanie 
osobnego działu polskiego fcą wystawie c.kicagoskiej i 
otwarcie zbjdu dla dzieł sztuki polskiej w  Am eryce. —  
Rozmaitości.

lioziii alt ości.
—  Górne [irętra i hygiena. Przekonano się w 

Lom lyi.io, że warstwa najczystszego powietrza znaj­
duje się o 10 metrów wyżej bruku. To dow ulzi, 
że w yższe piętra zdrowsze są od niższych. W  kra­
jach południowych, pomimo, że piętra dolne mniej 
wystawione na działanie słoneczne powmiąy-
by  być chętnie zamieszkiwanie, jednakie ina­
czej uzieje ,ąię, a to ze względu na w -
kość ulic, straszne wyziewy z biota i n igdy nie 
zbieranych nieczystości, W -E g ip c ie , Tunis.e, Ma- 
rocco nip. główne mieszkanie jest górne, z bezpo- 
średniem w yjściem  na dach tarasowy. W e  W ło ­
szech, także z powodu w ażkości ulic, właściciele
najwspanialszych pala ów  urządzali sobie główne 
apurtamenta na najw yższych piętrach. W iedza o
tern dobrze turyści, przeklinający niezliczoną ilSsć 
schodów kamiennych, które dają im się we znaki 
przy zwiedzaniu w  jeduym  dniu kilku pałaców i 
galeryi. W  Parj-żu głów ny apartament mieści się 
rzeczywiście na pierwszem piętrze, ale jest ono naj­
częściej umieszczone nad wysokim  parterem i autre- 
solem. W yższe  piętra, nawet piąte i szóste, b y ­
wają zamieszkiwane przez ludzi zamożnych, a bu­
downiczowie w ykończają je  równie ,starannie, jak 
niższe. W  samym dachu umieszczą się wcale niezłe 
mieszkanka, a załam dachu w ten sposób urządzony, 
że przy brzegu nad gzemsem ciągnie się długi 
balkon wzdłuż całego domu, na którym mieszkańcy 
urządzają sobie ogródki. W ysokie piętra poszuki­
wane bywają tak w e W łoszech, ja k  w Paryżu, dla 
światła i dla czystszego powietrza.

—  Szpital don Juana. Królowa hiszpańska wraz 
z dwiema swemi córkami zwiedzała niedawno pałac 
San Talmo i szpital miłosierdzia w pobliżu Sewillą) 
założony przez don Juana, słynnego don Juana, któ­
rego przygody miłosne dostarczyły tematu do tylu 
utworów dramatycznych, epieznych i muzycznych. 
Postać to nie czysto legendowa. Jest to osobistość 
historyczna, przeistoczona wprawdzie- przez legendę, 
lorz która istniała w  rzeczywistości. Bohater ów  na­
zywał się don Juan de Manara i pod koniec życia 
nadzwyczaj hulaszczego, a bezbożnego, rożJuł cały 
swój maja_tek biednym i założył szpital, na którego 
ścianach przedstawione są rozmaite epizody z jego  
życic i w idnieje n ap is, stwierdzający jego  pokutę i 
skruchę. Pi< rwszy wprcwudził tę postać do litera­
tury mnich hiszpański, Tirso de Molma, napisawszy 
na podstawie ftebranych o don Juanie wieści, sztukę 
pod tytu łem : „B iesiadnik PLtra- , ,z tego to utworu 
zaczerpnął M oliere sw oje „F cstin  de P n -n o 11, a 
Byron sw ojego „D on  Juana11, M ozait swoją oj erę 
ii.d. Szpital, założony przez nawróconego rozpustnika, 
stanowi jedną z osobliwości Andaiuzyi ściąga wielu 
turystów.
'  —  Rodzeństwo. W ielu  z pomiędzy bezdzietnych 
mieszkańców Hamburga wzięło sobie po jednem  lub 
po parę sierot pozostałych z czasów epidemii. Do 
liczby osób pragnących przygartmć sierotkę, należał 
też pewien majster. W ybraw szy  sobie w  przytuli­
sku rumianego chłopczyka lat czterech , miał już 
odejść, gdy  malec, z całą naiwnością r z e k ł: „W e ź - 
że moją siostrzyczkę11. Okazało się , że była tam 
trzyletnia siostra sieroty'. Majster wziął dziew e.zynkę. 
Ta jednali, płacząc rzewnie w olała: „m oja biedna
Anna , moja biedna A nna...11 Nie było innej ra-ly, 
tylko nalfealo w ziąć jeszcze sześcioletnią Arimk 
K iedy  szczęśliwy znalazca przyprowadził swoją zdo­
bycz do dom u, żona przestraszyła s"ę trochę /, po- 
ozątku, ale potem Żywo się zajęła losem dzieci. \’ ia- 
doinośi o wypadku prędko obiegła całe miasto. Pocz­
ciwym ludziom przysłano liniós' wo łóżeczek, R..ścieli, 
odzieży i bielizny dla siei ot.

Część ekonomiczna.
V, tódeń 15 gru d n i -i.

(Z.). Po i a/, dziesiąl y może rozes/l-i-się 
d/.is /.nów pogłoska, ż*i eźęfśór TioSfrj atrst ryao- 
l.irj renty złotej ma Być w tymi roku je.sztóe 
wypuszczoną, & w styczniu rozpocznie się kołu- 
wersy a renty węgierskiej. Dziś podało tę 'wia­
domość pismo JJuiltrpes/ii)■ CorrespundemS'. które 
uchodzi za półurzędowy organ p. "Weukcrlogo. 
Nasza giełda olney.ciłu się skwapliw,b1 tej po­
głoski i dla tego zaraz z oiwbiciem targu na­
stał znaczny ruch w rontach, kredytach i botle-n- 
krf:dvłaeh. -• $■'*' no -

Ten zapęd zwyżkowi" ma trwał jednak 
długo? ho berliński targ nie-dotrzymywał plaon 
naszemu, a sprawa pauainska nakazywała także 
ostrożność/ W  drągiem stadynm obrotu giełdo­
wego uastfila więc stagnacya, która trwała- aż 
do zamknięcia. — Na giełdzie berlińskiej po­
szły ruble doijć znacznie w górę dziś zam­
knięto jo  kursom 1'20ijJ. Sfery giełdowe \ynó:- 
szą ż ‘tfigąjj źe rokowania o 1-rakta': handlowy 
zo.-Janą żniw nawiązane.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. ol4'70, węgierskie 362'75, 

Anglobanki 149-50, Uniony 237'75, Baiikrereiny 
11T75, Lii-nderbanki 224'SÓ, L udw ik ; 217'2o, 
■Ofcerniowieekie 245-25, Heuta papierowa 97 75,

U

do £>'20; za żyto od 6"50— 6'90; za jęczmień 
broYrarny od B'40— B75, na kaszę od 5'60 do 
570 ; za owies o-:15'50—5'75, za rzepak od 1P50 
do 12"- -, za koniczynę czerwoną od 60 do 6o. 
za białą od '65 do 75 zł. -— wszystko za 100 
kiłogi arnow'.

Hank galicyjski, dla handlu i przemysłu.

Telearamy „Przeglądu
Wiedeń 17 grudn: a. Rada państwa na 

wczorajsze ni posiedzeniu uchw-aliła uwolnić 
galicyjską pożyczkę konwersyjną od opłat i 
należytości. Przyjęto także projekt ustawy o 
upaństwowieniu telefonów i 120 głosami prze­
ciw "25 uchwalono przyjęty już przez Izbę pa­
nów projekt ustawy o utworzeniu fideikonusu 
ks Lielitensteina.

Wniesiono jeszcze cały7 szereg interpelacyi.i 
poczerń prezydent Smolka zamkną! posiedzenie, 
życząc posłom "wesołych świąt. O terminie 
zwołania najbliższego posiedzenia zaw iadomieni 
zostaną posłowie pisemnie.

Paryż 17 grudnia. Policya przedsięwzięła 
wczoraj rewuzye w mieszkaniu wszystkich wyr- 
bitnyon członków rady zawiadowrczej towarzy­
stwa panamskiego i skonfiskowała olbrzymią 
korespondencyę. Na rozkaz ministra sprawie­
dliwości wdrożono przeciw nim śledztwo karne 
z powodu przekupstwa urzędników. Członków 
radyr zawiadowczej Karola Lessepsa (syna sę­
dziwego Perdymanda Lessepsa) Maryusza F 011- 

■ tane i byłego deputowanego Sansleroy' ,uwię­
ziono. Członek rady zawiadowczej br. Cottu, 
którego miano także uwięzić, uciekł.

Powszechnie utrzymują, że ambasador 
francuski w Londymie Waddingtou ustąpi nie­
bawem ze swej posady'.

Sofia 17 grudnia. Sobranie wffiystkimi 
głosami przeciw pięciu przyjęło w pierwszem 
czytaniu projekt zmiany konstyd-ucyi i przeka­
zało go osobnej komisyi.

Paryż 17 grudnia. Karola Lessepsa, Ma­
ryusza Foulane i bydego deputowanego Sans­
leroy przewieziono wczoraj wieczorem do wię­
zienia w Mazas.

Kairo 17 grudnia. Cirdo ustawodawcze nie 
chce przy7znae rządowi budżetu na rok 1893, 
motywując swą odmowę tern, iż rząd za późno 
przedłożył mu preliminarz budżetowy.

Petersburg 17 grudnia. Oboje carstwo za­
prosił’ wczoraj do Gatczyny na ".obiad ustępm- 
jącego ambasadora niemiecKiego Schweinitza. 
Podobno nadał car Schweinitzowi imęygnia bry­
lantowe do orderu św. Andrzeja. Ciało dyplo­
matyczne wfęosyło Schv, einitzowi na pożegna­
nie dwa wspaniałe kandelabry srebrne. Dziś 
opuszcza Schweiuitz Petersburg.

Insbruk 17 grudnia. Cesarz przyjął protek­
torat nad krajową wystawą, tyrolską, która od­
będzie się w przyszłym roku.

Paryż 17 grudnia. JLiiku członków ankiety 
panamskiej zamSrza poaobno postawić wniosek, 
aby' zawieszo; na pewien czas czynności 
tej ankiety', .nr^jzłonkow.e zaś zamierzają zło­
żyć swe mancowj , wobec tego, że sąd wdał się 
już w tę sprA-a -

FerdynaJiled esseps jest chory 
dobnie zostawią go na wolności.

Wiedeń 17 grudnia. Sąd tutejszy skazał 
mieszczanina Józefa Tauzera, który zamordo­
wał swą żonę, na śmierć przez powieszenie. 
Sy-na jego, który razem z ojcem zamordował 
swą matkę, ..skazano również na śmierć, a cór­
kę Teresę, która starała się zatrzeć ślady tego 
mordei-śtwa, skazano na sześć miesięcy'więzienia.

prawdopo-

P y .a S flsw s fa a li su1®  L w o w a
dnia 17 grudnia 1582.

H O T E L  FRANCUSKI.. Br. M. Soeldetihofen 
zo Sądowej W iszni. W . K osow ski z Powitna. G. 
Bergmana z Kattowie. M. Kb-ńi z W iednia. G. Lu- 
\vy z Wb.dniu. A . W innicka ■/, Tnrad. V /. Manno 
roazowa z Karowa. H. Fiirst z Budapesztu. K. Za­
remba 7. Adamówki.

H O T E L  ZO R ZA . A. Szczepański z Laszek 
Z -w a d  H: M ierzem ki r. D pinlow iey J. W iktor 
•i. Czudcfi. Hr. O. Rot-oeki z Bukowiny'. W . Czaykow- 
ak : 7. M edwedowić.) K. Piniński ze Skoryk. Hr. M. 
Attenes z Braudeis. R. Darnin z W iedińa.

11.79, rubel L201/,,.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na K>eparzu.

K r a k ó w  16 grudnia.
Pomimo że dowozy7 zboża nie wzmagają 

się, a zapiaśy t-u na placu są bardzo mato, chęć 
do? kupna nie ożywia -ię wcale, gdyż potrzeby 
miejscowe w każdym razie łatwe znajdują za­
spokojenie, a ceny tutejsze są jeszcze za wyśp- 
kie, aby wywóz mógł się opłacać. Tym sposo­
bem ograniczona podaż odpowiada mniej wię­
cej małym miejscowym potrzebom, a ceny utrzy­
mują się prawie bez zmiany, ponieważ przy 
niskich obecnie jenach sprzedający' lepszych 
wyczekują konjunktur.

Płacono: za pszenicę białą od 8*10—S'25 
za czerwoną od 7'SO 8 '20 , za żćdia ad 7\S()

Do dzisiejszego numeru załączamy dla 
pjwsumaP&toiów miejscciwyeh cennik gwiazdko­
wy' Gentraincgo Bazaiu wyrobów krajowych 
we Lwowie.

Daisze ofiary na kościół N. M P. w Kocha- 
winie. Qu 4  marca dc 6 września.

F. B. K. z Sanoka o wysłuchanie prośby 2, 
W hulyslawski ze Lw owa 1, Fautiowa1 z Mikuliczyn
0 zdrow ie dla <fęrki i opiekę 3 i na mszę św., L p 
wandewska zR ek lińca  dziękując za uleczenie pewnej 
osoby, która była już bez nadziei życia 10 i na 
mszę św., Malo.zyńska»ze Sara dziękującj^za zdrowie
1 na intenoyę młodzieńca K . 2, W o lf  ze Zhwzowa
0 uzdrów i nie chorej siostry' 2, Lew icka z prośba li- 
dzielenią siły i wytrw ałości w  nańne do rygor, sy ­
nowi 3, N. N. na inteneyes Banu Bogu wiadoma 1
1 ua m szą $\wj o błogosławieństwo 1, Abgarow iczj z 
Bratyszowa o ulgę v, cierpieniach 5 i na mszę św., 
N. N. o zdrowie dla rodziny 2, Marya ze Suhodnicy 
o wysłuchanie nowenny' 2, Eila z Zabłociec o pocie­
chę 1, lir. R eyow a z Psar za zdrowie syna 3, ks. 
Józef Porębski proboszcz w Sasowie na intencyę ry ­
chłego wyzdrowierra prałata ks. A. 8. 3 i na mszę

(św ., 5. P. z Tarnopola za wysłuchanie prośby 2,
Kaszuba ze Zbaraża o spełnienie życzeń 1. D erkle- 
w icz z K rakowa dziękując za zdrowie, łlrogiej osoby 
1, M. B. z Jabłonicy o spełnienie żymzeń I, N. N. 
z Nowego S ą jfh  o uzdrowienie Romusia ] ,  Drzymu- 
chowski z Tarnopola 2, dr. < w iklicer z Dobromila 
z, podziękowaniem za podzw ignięcie z ciężkiej choro­
by i prośbą a o zdrowie 5. Ły'sak jw ska z Dobromila z 
podziękowaniem za pocieszenie w utrapieniu i prośbą 
o zdrowie Jla brata 5, Iv. W . z JBrzeżau o wysłu­
chanie prośby 2, Marya i Kasia służące z I  inue- 
rówki •© zdrowie i opiekę 2, Niżankowski ze Lule- 
szezyk o błogosławieństwo w ważnej sprawie 2. W . 
R . i  Butyn o błogosławieństwo dla rodziny 1, N. N ' 
z ( hlebowa 5, J. G. H. z Doliny 1, W oińska z Ja- 
gieln icy o uzdrowienie męża 2, W incenty J. o po- 
wodzęnifih 2 i na mszę św., Prokop Iw aniów  zH niz- 
dyczowa, straciwszy troje dzieci, prosi o błogosław ień­
stwo w małżeństwie 10 i na mszę św., CLojecki 3, 
Zacharyasiewiczowa z Czermowiec o zdrowie 2, M i­
chalina W . o zdrowie ukochanej matki 2, w  21etnią 
rocznicę urodzin córeczki M a ry lk il, Łukaszewiczów - 
na ze Lw ow a o zdrowie matki 1, K aczkow ska 1, 
B. z f .  dziękując M. B. za pomoc w  w ażnym  inte­
resie 8  i na mszę św., G otifriedow a z W róblaczyna 
dziękując za otrzymane, łaski 2, Pukla z Brodóv' i 
Budner o uzdrowienie 2 i na mszę św., Nowakowa 
ze I  w ow a o wygranie, procesu 1, Diwiimwa z L icz­

kow i ec o błogosl. dla ródźmy 1 i na m. śwt, Til-

scliorowa ze Lw owa o zdrowie dla sw ych dzieci 2, 
T. L. z Chodakówki o odwrócenie-cholery’ 'fi od sług
0.40, Knnz £0 i na mszę śwr., 8. C. z H. o błog. i 
oddaleniećeierpieu 5, K u łcz .ek a  z Duninowa o zdro­
w ie matki 2, Oczosalska z Francensbadu z gorącą 
prośbą o zdrowie dla najdroższych mi osób 5, o opie­
kę nad ojcem i zdrowie braci 1, Ryziew iezow a z 
Ożydowa 2 bukiety i 2 klosze; J. M. z Brtisna o 
zdrowie dla Maryn" 1 i na mszę św., Zubrzycka z 
Zaleszszyk 0'5!i, Antoni 0"50, Z  V  z Poznanki 
prosząc o wysłuchanie wr potrzebie 2, Z. z Przewor­
ska dziękując za uzdrowienie chorej dzieciny na 
oczka i o zdrowie d lach oie j żony 5 i na mszę św., 
Orlecka z Zuraw nik o zdrowie chorego dziecka 1, 
familia R. K . L o zdrowie i opiekę 2.

Ks. Jan TrzopiAskl, 
administ. parafii, poczta Zy'daczów.

£>ji*c;*Usta chorób skórnych i wenu.

Dr. KAZIMIERZ P0DLEWSK1
po odbycia ipccynlnyc stadyów na klinikadb prr Four- 
aierr i Besnier w Parysa, L. . iara «  Berlinia i Kapoiiego 
w Wiednia, mieszka przy ul. s o o i e a .  l e g o  1. 10 (dom 

■ ."ipchodni z tnicy Wałowej licz Da 9)
Oidysaje od l i — 12 I od 8 -  5. 4230 23-?

DR. A. SZULISLAWSKI
o k u l i ć t a  4546 5—20

b. asystent kliniki ocznej Radzcy Dr. B. Wicherkiewłczi 
w P .znaniu, po dłuższych studyach w klintkacL pro 
T uchui w Wiednia i prof. Rydla w Krakowie, osiadł we 
Lwowie i ordynuje od 11—12 pczeSpcił. i cd 4 - 4 p op a - 

ul. Teatralna 7. naprzeciw Kościoła Archikatedralnego.

Ciągnienie już 2 stycznia 1893 
Losy miasta Wiednie.

Gtówn. wy gran. zł- 200.000 
P r o m e s y  na te losy po złr. 8 75

L o s y  K r  e d y t e w e
Główna wygrana av 150.000. 

P r o m e s y  na ta losy po złr. 6 
Sprzedaje po knrsie dziennym

August Schellenberg
Wl Lwowl i don* bankowy i kantor rywJanp. 
Wydawnictw, gazet* losowań „Nrdiii ja“ . Pre­

numerata roczna sir 1-73, na prowincy* złi 180.

Podziękowanie.
Wielmożnym Państwu Franciszkomi i Ma­

ryi Prokopowiczom, za obdzielanie dziatwy szkol­
nej podarkam każdego roku w czasie popisów 
rocznych, za część: materyału darowaną mnie 
na budowę nowego budynku szkolnego za dwa 
piękne obrazy darowane szkole, wreszcie zs ser­
deczne przyjęcib i ugoszczenie pizybyłych go­
ści i reprezemacyi gminnej w czasie poświęce­
nia nowego budynku szkolnego, składamy Wam 
Wielmożni Państwo serdeczne „Bóg zapłać".

Jędrzej Mandfiuk, naczelnik gminy Dybło 
w imieniu gminy.

Ficowski, nauczyciel 
w imieniu dziatwy Bzkoluej. *G24 1-1

Bybło ania 7 gri inia 1892

m  JO N A S Z
i r m  b a a k ii .-ry 1 k iw toi* vymSaiiiy 

wt Lwuwia, ul. Jagiellońska I. 3 
kupują I sprzedaj, rfszystkift efekta I me- 
noty po a&jcoEtadmcjasyLż knrsit dziennym, 

s. prowincji wykonujt  tnczwloctm© 
b e r  doliccGnie prowizji 

I*: i _ j i e s y  na losy miasta Wiednia * gł. wygr. 
SO C .O hO  złi*-, aa iosv kredytowe z g4. wygr 
150.00) *lr„ na losy egulacy Lunaju i gł. wygr, 
S fl.O O O  złi* ., na 8% losy kred. z em. we
Wiedniu * gł. wygr 5 G .0 0 0  z ł r .  do ciągnienia 
z  p o c z ą t k i e m  s t y c z n i a  1 8 9 3 .

Bi a  l o s  z a k u p  i o n y  w  t y m  k a n t o r z e  
p a d ł r  g t o w n b  w y g r a n a  w  k w o c i e  
z  i  5 0 . 0 0 0 .

Jen^rulnt. reprezentacja dla G alicji 
i jwiększego i najbogatszego w »W e­
cie T  irarz stwa w z a j e m n y c h  n b e z -  

„T T ir  9 V n tn a lu. S  »k  
F F T i l i f J S Z  G W A R A N ­

C Y J N Y  3 9 8  M i r  J O N ..: W  ZJ 1. 976?

p i e c z e ń  m a ż y c i e  
z a ł o ż e n i a  1 4 4 2 .

T fcle& ih śa m
Wiedeń dnia 17. Grudnia g c iz  1. min, 45. 

Akcye kred. 315 25 W ęg kolej póm.
Alpiny 52'70 wschodn. 197-—
Kredjtóy węg. 362'— Wiedeńskie losy
Anglobank-" 149-75 kom. 164.50
Uniony 237.50 nkeye tytoń. 171 ■—
Ludwik1 217-75 Gal. obi. indem. 105-—
Nordbany 279.50 Elbetkale 227-—
Lombardy 92 — Liłnderbanki 225-—
Losy tureckie 45'15 Renta zł. węg. 113-85
Staatsbahuy 295'59 Bankverfamy 114'50
•.(^zenuowieckie 246-50 Renta węg. p. 100'50

Ruble 119-75
Usposobienie stałe.

LWÓW, 8  Izby ł.cydlcA' oj 17 gruJuia 1332.
1. Akt y o  y/e ł.zt.ukę.

!-ae bapdttu bis/ąi-Bgo phu"f
)..-z dywijłic.-ly.

Kolię gaiic. Kar. Lud. 200 zł w. a. 215 75 218 75
„ Lwow.-ezor.-jitss. 200 zł. w. a. 2 i3  75 240 73

Bankę hipoteuz. gaik . 200 zł. w a. 338 —  —  —
„ hro-lyt. trailc. 000 zł. w. a. —  —  215 —

Listy zostei-nme za 100 zł.
40Banku tup. galic. « y / rj

Banku hip. galic. 5 z W'% pr.
B w A u hip. w&. tok. w 50 lat.
Banku krajow ego 4xj3°j0 wa-
Toir. kr.--d. gsdic.. 4r „ ni-okr.

100 80 101 50
108 108 70

41

96 30 99 —
29 —  99 70
96 30 97 —
95 —  95 70

" ’ n ń2 l- io o  — 100 70
„ W. r r>8 94 50  95 20

H. Lisfi dfimnr za 100 sj.
ci. kr..wł. "(daw. 6°-j.) 3°/,, w llfew. —   _____

f&siw. t>‘ / ii1 i 5i*n ń ■" \Kltm *' v i ■) -1 i", n\
4. Ol KU 100 7,1.

IndcmnisACyjno gali.c. 5 prc. to. k. 
Galie. rund. prcpuiac\ji:Hgo 4 I:/, 
Buków. fund. prepin. ff'j w. a. 
K o'u . backr kraj. 5 ML w. a. I ans. 
P ożyczka "kraj. 7. r. 1673 z pr. *.v. a.

« r n 1883 4'-/V7„

5. L - .y .
L osy  miastu. Kraltuwa . . . .

„ „• ‘  lltaiiiiij.awowa.

8. 4?a*ui<̂ . 
Dukat hoiendersk. . . .
N a p o le o n d o r ..........................................
Półim peryD  r o s y j s k i ........................
Rubel rosyjski srebrny . . . •

„  » papierowy .
100 marok nieutieokioh •

54 — 50 —

104 80 105 5> i
94 70 95 40

101 50 102 20
101 — 101 70
108 50 —

92 20 92 90

23 50 25 50
34 — — —

5.65 5.7" >
9.53 9.(J1

.  . . .

1 18 
! . I 8 -  

75

-1 .2 4  
1.2 0 -  

59.2.1 -
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a pierwszorzędnych fabryk

Stołową bieliznę,
R ę c z n i k i ,  c h u s t k i  d o  n o s a  białe i 

kolorowemi, tuzin od zŁ 2*50.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p «  % eeaty cd  *yriMMa

aa ezy zujełme już za­
pomniała o tym, który łisty otrzy­
mywał od Stelli itp.? Czekam od- 
powi:dzi pod: „Stella" poste re­
stante. 4626 1 — 1

Formy galaretowe
v różnych kształtach poleca

Piotr Oirząstow ski
handel żelazny we Lwowie, pl*c Kapitał 

cy 1 (naprzeciw Katedry).
Cenniki s.-czegółowe do dysposycyi.

4613 i - ?

Koniak kuraoyjny
we flaszkach po złr. 2, 3, najl- pszy i '50 

poleca skład towarów korzennych

• F a n a  B o d n a r a
Akademicka 20.

4433

K SSY ogniotrwałe z pierwszorzędnych 
fabryk polec* najtaniej

E LS TE R  Halicka 2 5
(Główna trafika) 4600 4-20

Ł v i w v .

Pfenumsratg 
irtjowe 1

i  CSSSSpOtt

zagraoitEne
przyjmuje

księgarnia katolicka

Dra Wł. Witkowskiego
w  E r a k o w l e ,

Ś w ie ż o  w y d a n y  C e n n ik  c z a -  
snpiNni przesyła księgarnia kaldemo 
kto zażąda b e z p ła tn ie  i fr a n c o .

4263 5—6

Skłuci komisowy 
^ U A H N j f j ę

B ie liz n ę  m ę s k ą
M o s z u le  po zł. i -60, zŁ 2. i wyżej 
K a l e s o n y  od 1’20 i wyżej.
Przyjmuje aamówienia na bielizny z Szifonów Schrolla 

po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
czaeie.

3834
Ub xx̂ 3nro«itt&reTOł#u™inasni

'Z S B E m

S. PIELECKI, LWÓW PL. MARJACKI L.3.

• J«ii S ch u m an n
W E LWOWIE. — Cennik na żadanie.

N o w o ś ć !
Nieślizgająoe się i nieprzemakalne

p ó ł p o d e & z w y
się przymocować do każ 
dego butli i bucika.

,HaUfax“ dobre . . . .
„ ic łialowemi nożami
8 z izerokiemi nożami
, niklowane . . .
8 8 * azerokiemt nożami
8 damskie nie niklowane
- ,  niklowane .

aHwwetia11 czyli t. *w. „Merirar- 
Jackson Haine* polerowane 

a _ niklowane .
Łyżwy żelazne z rzamybami

parS 1‘ 80 
,  2-50

poleca 4613 2 6 - ?

P io t r  C h r z ą s to w s k i
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitol 

ny 1 (naprzeciw Katedry).
CennUd illnstrowane do dyspozycji,

Koszule męskie
kołnierze, manszety, krawatki 

poleca najtaniej 1 — S

W T O M  6 1 D IK \ §
Lwów, pl. Maryacki 1. 8 

skład:
PŁÓCIEN, SCHIEFONÓW, 
PEBK ALI. BARCHANÓW . 

BIELIZN Y STOŁOW EJ 
CHUSTEK DO NOSA 

K O ŁD ER  i M ATERACÓW
4634 1—2 („Tiupressa** — Lwów).

O B U W I E
wszelkiego rodzaju i

k a l o s z e .

B u t y
bezwzględnie nieprzema­

kalne po cenach bardso 
umiarkowanych.

M a  C i w k z d k ę !
poleca najtaniej

Magazya Henryka Mullera
Lwów, Halicka 16.

1X00 LALEK obranych i BEBES 
od 50 ct do 25 zł.

KONIE na biegunach po 3, 4, 5 do

GIMNASTYKĘ kompletną po 8 ał. 
i po 11 zł. 50 ct

GRY" TOWARZYSKIE bardzo wielki 
wybór od 1 do 5 zł

Łaskawe zlecenie z prowincyi za­
łatwiam odwrotną pocztą.

(Lwów nImpraśs*Ł). 4632 1-3

w Magazynie obuwia

. WISZNIEWSKIEGO
Akademicka 3.

4614 1—?

Maść kaukaska ńa odmrożenie.
Środek ten sporządzony wedle recepty poleco­

nej i używanej z znakomitym skutkiem w północnej 
Rosyi i krajach syberyjskich leczy w najkrótszym 
czasie wszelkie odmrożenia.

C e n a  s ł o i k a  4 0  c t  

Główny skład w aptece pod „Srebrnym Orłem'*

Zygmunta Ruckera
we Lwowie.

% prowincyi uskutecznia,

>*s
©
S

I
9
W
s
«

KAPELUSZE, CYLINDRY, 
klaki, kapelusze i czapki 

myśliwskie z fabryki
HASIGA i PLESSA w Wiedniu 

TRESSA w  Londynie, 
P I C H L E R A  w  Gracu.
Z M P ’* I  aYŚUWSKIE.

D ZN AH JB Z  D O B R O C I
J R Ę K A W I C Z K I
• | zimowe angielskie
t z kutnerem, futrzane, jele- 
E nie, kangurowe, nappa, gla-

,06, duńskie, wełniane, ba-
llowe we wszystkich kolo­

rach, damskie i męskie

P
0
i
i
c
A

r ę k a w i c z k i ! P
UNIFORMOWE

białe jelenie do prania, 
glace i duńskie, zimowe 
wełniane, podszyte skórą, | 
i bez, dojazdy konnej 

i powożenia.

PRZECIW ODMROŻENIU
dla pp oficerów. ur7ęd<iikó* 
państwowych i myśl wych 

kapuzki chroń ące uszy 
kapuzki na całą głowę, wad- 
nia" e i jedwabne baszliki.

K L A P Y  N A USZY.

G Ł Ó W M Y  M A G A Z Y N  B E t ł l l  I  P R Z Y B O R Ó W  U N I F O R  O W Y C H .
&

©
**
9
W
2
t
©

BUCIKI ANGIELSKIE
z futrem, nieprzemakalne z 
podeszwami kauczukowemi 
BERLACZE do polowania, 
POŃCZOCHY, KAMASZE, 

SZALE i KOCYKI, 
K AFTA N IK I, BURKI 
I MARYNARKI SKÓRZANE.

£
9

So

K R A W A T Y
w najnowszych fasonach 

Bielizna męska
Koszule ozdobne do fraka,

KOŁNIERZE, MANKIETY,
spinki, szelki, podwiązki.

Szczotki, grzebienie, 
lusterka, flakony i t. p

2S
Śt

*©
az
95
X

!

WYROBY SKÓRZANE 
WYROBY z BRONZU,

EALflNIEHJA MYŚLIWSKA,
Deszczochrony, laski, kufry, 
tor beczki, neceserki, szpic 

ruty, laski do konnej 
jazdy.

P E R F U M  E R J A
francuska i angielska,

W O D A  KOLONSKA]
po cenach orygihalnychfa
brycznych, dotychczas we 

Lwowie niebywałych.

4526 6—6
GUZIKI SKURZANE 

do burek myśliwskich.
OSOBNY DZIAŁ NOWOŚCI

dam skich i m ęskich.
GUZIKI Z ROGU JELENIEGO 

do burek myśliwskich.

99P u r i t a s ii
(iule o odm adzające włosy).

Pnritas jest jedynym pod gwarancyą nieszkodliwym i wszelkim wymogom 
o dpowiadającym Środkiem, który siwe albo białe włosy odmi_  ,  „         odmładza na jasno blond
albo kolom kasztanowatego i to tak, że najbliższe otoczenia nie może poznać zmiany 
kolom włosów. Bud* włosy otrzymują kolor ciemnoblond albo brunatny. C e n a  z ł .  2 .

Otto Franz, Wiedeń VII. Mariahilferstrasse 38.
Składy we LW O W IE: w aptece Piotra Mikclasz* i Zygmunta Ruckera; 

w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. pod św- Fluryanem i Sto Amar apt.
4316 10 -2 6

a próbę!
Do przekonania się, iż w moim wyłącznym 

skład de herbat, jest co‘ do gatunku i oeny lepsza 
i tańsza herbata aniżeli gdzieindziej, postanowi­
łem »  wszystkich gatunków od najmniejszej ilości 
sprzedawać w miejscu, zaś na prowiacye wysy­
łam od 1 klgr. franco poczta i opakowanie. Do­
skonałe gatunki herbaty po cenie 1 '40, 1 60, 
1-8(1, 2, 2 60 8, 3-60, 4, 4.60 do 6 zł. za pół 
kilrgram*. 4696 1—2

Główny i wyłączny skfad herbat
A d o l f  S i n g e r

Lwów. ul. Sykstuska 1. 17.

Główny sM  nafty ni Sobiesfcep I. 1.

R . D I T M A R  ą
Zamówienia

po: zfą.
się odwrotną

4194 3—?

w e  L W O W I E ,  p l a c  M i r j a c M  1.
otworzył dla wygody swoioh p. t. odbiorców

9 , $
T3►1

&
jg. Fllję składu nafty ODN&D

Kucharka polska
pri*8

Horentyną i Wandę
Csejć druga. —  Wydanie piąte

ob.jmuj.;
O przyrządzaniu ryb

jak:
Szczupak duszony a jarzynami. —  Szczu­
pak szpikowany jarzynami. —  Szczupak 
doskonały po iydowsku. —  Szczupak opie 
kany z kwaśną kapustą, —  N  jdokonalsze 
sposoby robienia wszelkich ryb w galarecie. — 
Karp po francusku — po polsku — na

!!Na święta!!
Najwyborniejsze ROSOLISY

z fabryki Każ. hr. Drohojowskiego, w prze­
różnych smakach, butelka litrowa zł. 110, 

pól bu». 65 ct.
STARKA but. litrowa zł. 1'20, pół but

60 ct
ZYTNIÓWKA bat. litrowa zł. 1-—, pół 

but. 50 ct.
ŚLIWKO WKA bardzo dobra 1 but. litro­

wa zł. 1-30, pół but. 6"> ct- 
NAJCELNIEJSZE LIKIERY (wzmacnia­

jące) z< świeżych owoców, niezrówna­
nej dobroci, w cztsrech smakach, 1 
bnt litrowa zł. 1'80, pół but. 95 ct. 

jakoteż
szaro. —  Doskonałe Sposoby robienia pstrą 
giw , jesiotrów —  Śledzie nadziewane — 

Kotlety z ryb i t. p,
O przyrządzaniu drobiu

Zwie-zyna i ptactwo dzikie —  Wszelkie 
najrozmaitsze sposoby robienia wybornych 
LegumiL — Pasztety i Paszteciki — Wę­

dzenie i przyrządzi nie wędlin
D T S P O Z Y C Y A  O B IA D Ó W

na każdy dzień w mi es iącu.

Cena 5 O cnt. w. a.
Po pifztułaniu przekazem kwoty && cnt> 

utkułeezni* *i$ przetyłkę fremko

ROSOLISY GDAŃSKIE (w 6 smakach) 
ról butelki złr. 110 ct.

JARZĘBIAK, JARZĘBINKA i KONIFE- 
RYNKA z fabryki ks. Montlearta, ba- 
telks zł. l''-0. pół b^t. 60 ct. . 

Wiele innych R0S0LI30W i LIKIERÓW 
krajowych i zagranicznych w wielkiem 
wyborcę.

WINA NATURALNE wegiersŁie, (butel** 
pociąwsty od 55 ct). Austryackie 
Reńskie, Hiszpańskie i Francuskie 

PRAWDZIWY COGN AC fraacaski, orygin- 
butelka od 3 ri. do zł. 7‘50. 

poleca najtaniej 
Handel towarów korzennych, owoców, i*" 
kod, herbaty, rumu, rosolisów, likierów, 

win i delikatesów
Lwów, Drukarnia nar. W. Maniackiego

ul. Kopernika L 7.
V»-a -

Pracownia sukien i konfekcji damskiej

Walerji IffsisiiBsWej

F i l i p  H I a a . s  i
skład fabryczny we Lwowie 

■a.1. Tagriellcń.sLf a 1, 3. iśTr. tsiefonTa. 5 0 0
poheają

Nowcaci w materyaeh meblowych i dywanach, firanki koronkowe, białe i kremowe. Portie­
ry, kapy na stoły i łóżku. Kooyki flanelowe, skóry angorowe, chodniki wełniane i kokosowe

po nader niskich cenach fabrycznych.

Wybór prawdziwych D Y W A N Ó W
Smyrneńskich i Perskich w różnych wielkościach.

ul. Trybunalska I. 10 pod „3 koronami2.
i sprzedaje tamże tak, jak w głównym skłsdfde

Ilitr nafty salonowej podwójnie rafin 
„ n gospodarskiej „
8 r be*piec*enstwa B- Di

o
fct

Ditmara

21 et. 
1 0  , 
30  „

CU
o

Lwów ul. Wałowa 1. 3 II piętro, 
wykonuje wszelkie roboty w zakres jej 
działu wchodzące według najświeższego 
kroju po cenach umiarkowanych w jak 

najkrótszym cłasle.
Polecając się łaskawym względom Sza­

nownej Publiczności śmiem zarazem do­
nieść, że prawdziwie

b a je c K u ie  t a n io
bo po połowie cen fabrycznych wysprze 
daję pozostałą za zwiniętego magazynu 
gotową ftotttekcyę damska," jersey, mantyl- 
ki balowe i chusteczki włócskowe.

4621 1—6

Jana Baczyńskiego
przy ul Akademickiej 1. 8 we Lwowie-

4604 2—4

liiSakoie wyr bj
w najnowszym gośoie -*

[ po cenach możliwie ruj niż 
fzych poleca handel

WE LWOWIE, 4566 
ulica Halicka Uciba 16.

p zy jednorazowym odbiorze lab przed­
płacie 10 litrów — 9 centy na litrze, — 
przy odbiorze w beczkach (około 140 kilo) 

stósowny rabat.

k
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 

Telefon 226
Ofl* Na żądanie Szan. Publiczności zapro- 

izilemwadziłem sprzedaż nsygnut na naftę, za oka-
akła-zaniem których wydawaną będzie nafta w z 

dach m oich: ul.Sobieskiego i Trybunalska.
i

4686 3—4 4-89 12— 14

H m , '  ^ Cji ś w  <jSy- >Sr.-£h
— ' f? jęjafr ® “te -  -v

Tylko przez 6 dni
"Y^iellza loardzo interestij^ca w y sta n a

japońskich, indyjskich, chińskich, tureckich
i innych

wschodnich haftów artystycznych i parawanów
( h i s z p a ń s k i c h  ś c i a n )

9

w H o t e l u  Z o r z a  n r .  3 4 .
Na wystawie znajdują się: parawany, koce, chodniki, MUlieax, Panaeaux ściernie 

mniejsze, bogato haftowane Parres na poduszki lub do użycia jako dekors.eye, z jedwabiu i 
piesza etc., etc. Prócz tego jest wystawiony bogaty zbiór przedmiotów artystycznych z bron- 
zu. porcelany i starych prawdziwych Satsumas. (Wazy, naczynia, wazony palmowe, słupy, 
popielniczki, Nippes etc.).

Wszystkie irtykuły oblicza się po oryginalnych cenach importowy oh, nadarza się więo 
i ice Szanownej Publiczności Lwowa przez kilka dni sposobność bardzo rzadka, która może

1118 IDO WtÓrZ^T. TBl.lllTDtO sra V\ owoan minf a nł-Tłał-irnsti ^ a n wtri-Lrt j 4 ałr A ł̂ d ATTl

Filja składu naft? ul. TnUnnalsta 10.

C. łk  skład 1 sprzedaż osobliwszych 
gatunków

ID 1 C M
znajduje się od lgc grudnia 1892 przy 
ulioy K lU ńskiego Nr. 2  w pobliżu 

kawiarni Wiedeńskiej. 4617 8-18

m a i

Odpowiedzią]^ redaktor : W » c l t t w  H  uatowfllU

się nigdy nie powtórzy, nabycia za bezcen przedmiotów artystycznych do użytku i dekoracyi.
Wystawa i sprzedaż: 

w dnie powszednie od 10— 6 godziny
w niedzielę od 10—12

L w ó w ,  H o t e l  Ż o p ż a  n r .  3 4 .

Bałłabana Następca

M Ludwig
Lwów, plac Maryacki liczba 8. 

Barchany, Flanele białe i ko­
lorowe, Chustki włóczkowe 
i Hymalaya, Pończochy, Skar­
petki, Kaftaniki, Kamasze 
damskie, męskie i dziecinne

na sezon zimowy.
4883 3—?

Miałem 280 pakietów
kompletnych ozdób

na Boże drzewko!
Dotychczas sprzedałem już 179, resztę 

101 sprzedam chętnie z 10 ’|0 opustem od 
cen ustanowionych.

Z wszelkiem poważaniem 
Eduard Sehnmm«n 

we Lwowie, plac Bernardyński 1. 8. 
4620 2—2

1000  Dębów
pięknych, materyałowych ma 

na sprzedaż 
A . O B E R T Y H S A I
4698 1-3 reoweslolo op. Kulików

i*
. “ V '’~& "f*' “W  ‘4 ’: • ’-K'
• 1 * Y>M- ł ■

e. 1 CHRISTIANA
następca

W. BILIŃSKI
Lwów, ul. Hetmańska 2 

poleca

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską

w najprzedaiejgaych gatun­
kach

Melango familijny fnnt 2-40
Sansinuka n B 3*—
Kaysow n 4‘ —
Mołange królewski „ 5 '—
Wyslewki II „ 1*60

I 1*80
w paczkach po '/, '|, 
V, i l funt* pełnej wa­
gi. Zlecenia zamiejsco­
we uskutecznia się bez­
zwłocznie. *BlU 
Za opakowanie nic idę 

nie Uczy.
4169 33 ~ ? %

! Oryginalne Wina na Święta!
Mam zaszczytSzanowną PT. Pnbliczność 

uwiadomić, że z powodu Świąt syrzedaje 
po nader umiarkowanych cenach i wysy­
łam w beczkach i w butelkach, do wszyst­
kich stacyj kolejowych i poest, za rze*eluą 
UBługę gwarantując S . T i i im e n b a a m  

regaiką Żółkiewską 1. 119 we Lwowie.
CENNIK: Utrą butelka 

8tołowe . . od —"80 do — "35
Hegeląjer . . 
Zieteniak . . 
Samorodner , 
Tokaj wytrawny 
Słctdki Mas ilak

—  4 0  
— •50 
— •70 
— •90 

•60

— 60 — 46 
-:«0  --50 

•80 - - 6 0  
1-20 — \40 

— •70 — 60 
•60 — -70 

1'20 —-90
Rustery Eflens ‘70 
Muskateler — 90
Tokąi słodki 120 

Czwwone ErUoer - ‘40 
Krone y. Erltu—‘60 
Ofńer Adelsb. —'60 
Karlowicer sl. —'60 

Malaga 10 letna 1-20
Austryackie w butelkach. 

Klocterutabarger . . . . . .  60 ct.
ViSslauer riezlmg 60
Gumpoldski-chnei 70

4586 2—3
  .

K T O  nie chce mieć wisie zachoda< 
raczy z wsztlkiem zaufaniem i spieszni* 
ztmówić u podpisanego

kompletne ozdoby na
B O Ż E  D R Z E W K O

zapodać łaskawie ceny 2 złr. 20 ct, 
2 złr. 50 ct., 8 złr., 4 złr. 50 ct. i 5 złr-i 
ja zaś mam już przygotowane odpowiedni® 
do wysokości poszczególnych kwot pakiety 
z ozdobami, świeczkami, liohtareybami 1 
wsrolkiemi dodatkami rak, że potrzebf do- 
kupić tylko orzechy i jsbłaszka.

Mam także obfity zapas zabawek dl* 
dziatek i niespodzianek dla dorastajacń) 
młodzieży, a jako nowość zalecam piękn* 
kasetki na listy, ozdobne teczki z przybo* 
rami do pisania itp.

Tak jak dziatwa nasza z radością 
oczekuje tych miłych dni 8w. Mikołaj® 
i Bożego Narodzenia tak ja, z g<Ł 
rąeem upragnieniem oczekuję łaskawych* 
jak najliczniejszych zleceń, kreśląc 
z wszelkiem poważaniem uniżonym la tb  
Edward Schumann wi Hwowi* 
plac Bernardyńsei 1. 8. 4498 6—3

„ U N I A c c

Dom komisowy
Jagiellońska 6 we Lwowie 

ma nabywców na 8 majątkóv

160
— 5 ' 
— 70 
— 70 
-■70  
1'50

1-20
— 45
-•60
— •60 
-•60
120

ziemskich w cenie od 60 
300 tysięcy złr.

Poleca kilka dzierżaw  ba1*
dzo korzystnych, realności, w l l '

1© i grunta hodowlane. Poszukaj0 
r e a l n o ś c i  w śródmieśoiu do’ 
zakupna.

4669 2—4.

Papier Waei Fijałkowski oh w Białej. Z uTukarni nar. W. Manieokiogo. — Zar&ądzoa: Walenty Hodak.


